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O JEDNOŚĆ KATOLICKĄ
Rozwiązanie kwestji rzymskiej i przy

wrócenie Państw a Kościelnego pod po
stacią Crtta del Yatrcano — to triumf idei 
katolickiej i chlubny rezultat odrodzenia 

w  powojennych Włoszech. 
£f y i  jednosztonne są opinje tych publicy- 

^  ? którzy dowodzą, że Mussolini, za
wierając traktat ze Stolica Apostolską miał 
jedynie na uwadze w ew nętrzne interesy 
państwowe i korzyści włoskiej polityki ną 

renie m iędzynarodowym i w  krajach mi
syjnych na Wschodzie
sip H i  ie przemiany duchowe, jakie 

ę dokonały' w  społeczeństwie włoskiem 
nv ^ .^ j^ .ś w ia to w e j,  a zwłaszcza wybit- 
boko w ti bczneg °  zastępu zdolnych i głę- 
b lk /n ^ n  Z?Cych katolików w  życiu pu- 
S o  o d J ^ n W rz^dach królestwa Włoskie- 
ną role w  a ^ ' ^ P h w i e  pierwszorzęd- 
Watykanem P°i«dnania Kwirynalu z

gu d h l ż f ^  lrberalne i m asonerja w  cią- 
osłatpp £ °  czasu nie dopuszczały do 

, uregulow ania stosunku 
łocn do Kościoła i Stolicy św . Usiłowa

ły one również początkowo sparaliżować 
f / lrv̂ eczyć w  zarodku inicjatywę Rządu 
tv r^ St<:™fskiego w  tym kierunku. Poli- 

^  ejednak wpływy, jakiemi dziś rozpo 
rt^ łoliCy oraz wysoki nastrój re- 

P^ew ażviv  5 ° i  ^ oleczeństwa włoskiego 
N a ^ w f  ]t na ,k,orzyść Kościoła. 8

nieno n a  7  f  u‘ P rz3 dami Mussoli- ego, po wydobyciu się z pod rozkłado
wych w p h w o w  liberalizmu bezw vznan£  
wego, radykalizmu i masonerji zgodnie 
ze swemi tradycjami i kulturą w prow adza 
d-o ^ s^ st'kłch dziedzin życia publiczne- 
tle l 5 1 zasady katolicyzmu i w  świe-
nrrJ^i r°zstrzyga wszystkie swoje

Italia^ d V̂ est ê P°ktyczne i społeczne.

ślarinIZy^ ad katolickich W ioch winny na- 
dews7 vffi inne nar°dy  katolickie, a prze- 
sooliia d  m zrnartwychw stala Rzeczpo- 
na , J  R°łska, k tórą łączy z Italją wspól-
0 to * kultura łacińska. Chodzi tylko 
rzvłv nasze żywioły katolickie stwo- 
siłki n !i*y front> zespoliły swoje wy- 
nei- _ a P°lu pracy społecznej i politycz-

. J az zdołały wywrzeć odpowiedni na- 
na władze ustawodawcze i rządzące. 

Jedność katolicka — to naczelny p o  
w  dobie bieżącej życia katolickiego

1 narodow ego na ziemiach polskich. Jed- 
nosc ta jest naglącą koniecznością wobec 
Wzrastającego u nas z dniem każdym ru- 
cłlu radykalnego i bezwyznaniowego, 
^uderzającego do odchrześcijanienia i ze- 
fyietczenia wszystkich dziedzin życia pu- 
liczn eg o .

Z  wielkiem uznaniem należy podnieść, 
że w ostatnich czasach wśród przedstawi
a l i  naszych stronnictw, stojących na 
gruncie zasad katolickich i narodowych, 
daje się zauważyć szczera chęć porozu
mienia się i uzgodnienia swych wysiłków 
w celu obrony zagrożonych praw  Kościo
ła i religji katolickiej na ziemiach pol
skich. Coraz częściej słyszymy glosy, do
magające się utworzenia pomiędzy kluba
mi sejmowemi stronnictw  umiarkowa
ny grup ideowo pokrewnych, co niejed- 
czego, by móc wspólnie oinawiać naglące 
spraw y katolickie i przygotowywać nie
zbędny materjal rzeczowy do obrony tych 
spraw  na terenie parlamentarnym. Dotych 
czas bowiem z powodu braku takiej spój
ni i wzajemnego porozumiewania się po
szczególne stronnictw a występowały w o-

MOSKWA O CITTA Dl-L VAT!CANQ
RYGA. (Tel. Wl.) — Prasa sowiecka 

w yraża wielkie niezadowolenie z układu 
laterańskiego i przywrócenia Państw a 
Kościelnego, w idząc w  tym fakcie wzmóc

nie-nie frontu przeciwsowieckiego. Pisma 
sowieckie oświadczają, że odpowiedzial
ność za to spada na Mussolinhego.

O WIELKĄ KOALICJĘ W NIEMCZECH
B E R L IN . (PA T.). — Były kanclerz 

Rzeszy i były prezes stronnictwa centro
wego dr. M arx wygłosił w niedzielę w 
H am burgu na wielkiem zgromadzeniu 
ham uburskiej partji centrowej obszerny 
referat polityczny, w którym domagał się 
stworzenia wielkiej koalicji, opartej na 
wzajemnem zaufaniu stronnictw rządo
wych, a krytykując taktykę pozostałych w 
Rządzie stronnictw groził, że centrum nie 
przyjmie na siebie odpowiedzialności za 
budżet, jeśli nie zostanie stworzona wiel
ka koalicja z udziałem centrum. Dr. 
M arx oświadczył stanowczo, że centrum

nie odstąpi od swego żądania trzech tek 
w Rządzie Rzeszy i zapowiedział, że w 
sprawie utworzenia koalicji centrum sa
mo nie będzie podejmowało już jakiejkol
wiek inicjatywy, pozostawiając ją  gabine
towi, a przedewszystkiem Kanclerzowi.

jednocześnie prasa berlińska zapowia
da, że w bieżącym tygodniu podjęte będą 
nanowo rokowania o utworzenie wielkiej 
koalicji. Demokratyczny Berliner Tage- 
blatt pisze, że inicjatywę do podjęcia tych 
rokowań obejmie albo Kanclerz M iller 
albo przewodniczący frakcji socjalistycz 
nej w Reichstagu, Breitscheid.

UKŁAD NFEMIECK3-PE.1SKI
B ER LIN .. (P A T .). — Poseł niemiec

ki w Teheranie, hrabia Schulenberg i per 
ski M inister Spraw  Zagr. podpisali nie
miecko - perski traktat przyjaźni, zawic- 
rający pozatem umowę osiedleńczą, oraz

umowę gospodarczo - celną i handlową. 
Jak podnosi prasa berlińska, rokowania o 
zawarcie tego traktatu trwały niemal dwa 
lta. T raktat obecny przewiduje zawarcie 
dalszycłi umów, przedewszystkiem zaś

umowy konsularnej.

ARESZTOWANIE KOMUNISTÓW W RYDZE
RYGA, (PA T .). — Łotewska policja 

polityczna przedsięwzięła znowu szereg 
rewizyj domowych w tutejszych kolach 
komunistycznych, a m. in. w magazynach 
rosyjskiego towarzystwa okrętowego Sow- 
torgflot w ryskim porcie eksportowym. 
Skonfiskowano wielkcj ilość literatury ag i

tacyjnej, pochodzącej z Moskwy, oraz 
zatrzymano około 2C0 osób, z pośród któ
rych 7 zatrzymano w areszcie, jeden  z 
aresztowanych podobno odgrywał pod 
przybranym  nazwiskiem kierowniczą rolę 
w tajnym ruchu komunistycznym na 
Łotwie.

K O M U N IŚC I N IEM IECCY
BERLIN, (PAT.) — Prasa berlińska ' dówki komunistycznej przyw ódców  nie- 

donosi z Moskwy, że komitet wykonaw- mieckiej opozycji komunistycznej Talhai- 
czy uchwalił wykluczyć z międzynaro- mera i B randlera

WALKA Z NARKOTYKAMI
W ASZYNGTON. (PAT.). —  Sekre- 

tarz Stanu Kellog ozna;n ia , że Stany Zje
dnoczone zawarły z Wielką Brytanją o- 
raz 12-tu innemi krajam i układ, mający 
na celu jaknajściślejszą współpracę funk
cjonariuszy tych krajów , powołanych do 
zwalczania handlu narkotykami. Plan 
współpracy obejmuje bezpośrednią wy

mianę informacyj co do osób, gwałcących 
ustawy, dotyczące narkotyków. D o 12-tu 
innych krajów  zw rócono się z zapytaniem 
w tej sprawie. Państw a te sa: Erancja, 
Niemcy, Wiochy, Holandja, Belgja, Cze
chosłowacja, Dania, Grecja, Japonja, Pol 
ska, H iszpanja i Turcja

DZIEŃ POLITYCZNY

bronie Kościoła na w łasną rękę „w  poje
dynkę", bez należytego poparcia ze stro
ny grup  ideowo pokrewnych co niejed
nokrotnie pow odow ało porażkę i niepo
wodzenie.

W dobie bieżącej w kiótce na forum 
sejmowe wejdą spraw y niezwykle donio
słe dla życia katolickiego w  Polsce, jak: 
projekt reformy ustaw odaw stw a małżeń
skiego i szereg wniosków, dotyczących 
wykonania K onkordatu i stosunku P ań

stw a do Cerkwi i wyznaniowych organi- 
zacyj sekciarskich.

Rzecz zrozumiała, że p rzedstaw icie l 
stronnictw  radykalnych i obcoplemien- 
nych zajmą wobec tych zagadnień stano
wisko zdecydowane antykatolickie. Cho
dziłoby o to, aby żywioły polityczne u- 
miarkowane i katolickie uprzednio poro
zumiały się i przygotow ały do obrony 
najbardziej żywotnych interesów religji 
katolickiej w  Polsce.

P. MINISTER SKAR3U.
W  związku z zarzutami pod adresem 

p. M inistra Skarbu, Czechowicza ze stro 
ny Sejmu z powodu mewniesienia do.ych' 
czas przedłożenia o kredytach dodatko
wych na rok 1927-28, p. Minister Czecho 
wicz wniósł na ręce Prezesa Rady Mini
strów  prośbę o  dymisję, ten jednak nie na 
dal dalszego biegu spraw ie, gdyż Rząd 
solidaryzuje się z polityką p. M inistra 
Skarbu i bierze za nią odpowiedzialność.'

PAŃSTW. RADA SAMORZĄDOWA.
M inisterstwo Spraw \Vewnętrznv;h 

zwróciło się do M inisterstwa Skarbu P ra 
cy, Robót Publicznych, Sprawiedliwości, 
Przemysłu i Handlu, Rolnictwa, Reform 
Rolnych, Wyznań Religijnych i Oświece
nia Publicznego w spraw ie przedstawię -1 

nia Państwowej Radzie Samorządowej 
wszelkich projektów  prac legislatywnych 
z zakresu działania samorządu terytorjal- 
nego.

P. O. STAROSTY W WYSOKIEM 
MAZOW IECKIEM.

Radca M inisterstwa Spraw  W ewnętrz 
nych, dr. Klimcw, delegowany został do 
starosrw a pow iatow ego w  Wysokiem Ma 
zowieckiem, celem czasowego pełnienia 
obowiązków starosty.
O DODATEK M IES7KAN I0W Y  DLA 

PRACOWNIKÓW M. P.
Pracownicy umysłowi i robotnicy Pań 

stw ow ego M onopolu Spirytusowego 
wszczęli za pośrednictwem Związku Spo
żywców akoię u w ładz państwowych o 
przyznanie im 5 proc. dodatku mieszka
niowego, który (uchwałą Rady M inistrów 
przyzn ,;y zosłnl wszystkim urzędnikom 
państwowym. Ponieważ M inisterstwo' 
Skarbu ciało odm owną decyzję w tej spra. 
wie, pracownicy M onopolu Spirytusowe
go zamierzają rozpocząć obecnie wspól
ne starania z pracownikam i Monupoiu 
Tytoniowego, salin i innych przedsię
biorstw  państwowych.

WYKAZ IMIENNY.
W  nr. 9-ym Dziennika Ustaw z dnia 

15 b. ni. ukazało sic rozporządzenie R. 
M. o ustaleniu na rok 1929 w ykazu imien 
nego nieruchomości ziemskich, podlega
jących wykupowi przymusowemu.

W ykaz obejmuje w Wielkopolsce o-i 
kolo 1300 ha, na ro m erzu  około 0.200 
ha, na Górnym S1ąsku około 3C0 ha.

Równocześnie z opublikowaniem om' - 
ofefimuie m ajątków z innych dzielnic 
Kzpkfej.

Równocześnie w  opublikowaniu om a
w ianego rozporządzenia ustalono plan 
parcelacyjny na r. 1930. Plan ten obejmu
je następujące obszary w poszczególnych 
okręgach ziemskich:

Woj. W arsz, 18.500 ha, Łódzkie 5.000 
ha, Kieleckie 6.500 ha, Lubelskie 13.000 
ha, Wileńskie 18.0^0, Białostockie 17,000 
. a, Poleskie 11,000 ha, Wołyńskie 20.000 
ha, Tarnopolskie 9.000 ha, Stanisławow
skie 6.000 na. Lwowskie 7.000 ha, Kra
sow skie 2.500 ha, Poznańskie 10.000 ha, 
Pomorskie 8.000 ha.

W liczbach tych. już są ujęte obszary 
rozparcelowane w  roku ubiegłym prywat 
nie, (w ilości mniejwiecej 50 proc.).

PRZYJAZD W OJEW ODY
^rzybył do W arszawy w sprawach 

służbowych W ojewoda poznański, p. 
Borkowski.
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po  a re s z to w a n iu  u litza
GLOSY PISM FRANCUSKICH.

PARYŻ. (PAT.) — Kampanja prasy 
niemieckiej z pow odu aresztowania b. 
posła Ulitza, wywołuje w prasie francus
kiej szereg komentarzy, naogół życzli
wych dla stanow iska Polski. Dzienniki 
najrozm aitszych odcieni, drukują in exten- 
so wyjaśnienia, udzielone prasie przez 
M inistra Zaleskiego, podkreślając objek- 
tywne uzasadnienie sytuacji. Szereg pism 
zamieszcza odpowiedź p. Zaleskiego na 
zapytanie Wickham Steeda w  spraw ie 
memorjału M inistra Groenera, zwracając 
uw agę na pełne godności stanow isko 
Polski wobec bezsensownych insynuacyj 
niemieckich.

Spraw a b. posła U litza szczegółowo 
om awiana jest w  szeregu dzienników.

Temps oświadcza:
— Nie ulega w ątpliw ości, że prasa 

niemiecka działa na mocy danych jej zle
ceń w celu w ytw orzenia specjalnej atm o
sfery w  chwili rozpoczęcia w  Genewie 
dyskusji nad spraw ą mniejszości narodo
wych. Dziennik zaznacza, że gdy idzie o 
mniejszość niemiecką w  Polsce, cała pra 
sa niemiecka działa jednozgodnie. Jest to

jedna z niepokojących stron sytuacji, ist
niejącej pomiędzy Polską a Niemcami, 
wykazującemi stale złą wolę, gdy chodzi
0 uregulow anie stosunków  polsko-nie
mieckich.

W Victorie Bicnaitne oświadcza-
— Aresztowanie U litza jest najzupeł

niej uzasadnione, gdyż Ulitz jest przy
wódcą pangerm anistów  na polskim G ór
nym Śląsku, którzy nie wyrzekli się na
dziei zapanow ania znow u nad całym kra 
jem, nie zważając na to, iż stanow ią nie
znaczną część ludności.

Rene Lara wykazuje na łamach Gau- 
lois związek, istniejący pomiędzy plano
w ą kampanja nacjonalistów niemieckich, 
a sztuczną agitacją w  spraw ie Ulitza. 
Rzesza niemiecka nie przestaje uważać 
Polski za państwo, niezdolne do istnienia
1 skazane na zniknięcie prędzej czy póź
niej z mapy Europy, wobec czego odma
wia jej praw a kontrolow ania organiza- 
cyj pangermanistycznych, których intrygi 
dążą do w ytw orzenia niemożliwych w a
runków  życia politycznego i społecznego 
na ziemiach polskich.

ŚNIEŻYCE W

WYGNANIE TROCKIEGO
M OSKW A, (P A T .). — P rasa  ogła

sza następujący komunikat:
Trocki został wysiedlony z terytorjum  

Z. S. S. R. za działalność antysowiecką, 
zgodnie z postanowieniem specjalnej kon
ferencji przy (Państwowym Urzędzie Po
litycznym. Rodzina Trockiego, zgodnie 
ze swem życzeniem, wyjechała razem z 
nim.

Z Berlina donoszą:
Pismo trockistów niemieckich Volsk- 

wille ogłosiło depeszę Trockiego, wysła
ną dnia 15-go b. m. z Konstantynopola, 
tej treści:

— Przyjechałem  tu żoną i synem. Ser
decznie pozdrawiam . Lew.

Volksville zaopatruje depeszę tę w ta
ki komentarz:

— Oprawcy Stalina przywieźli T roc
kiego do Turcji, aby tam go pochować! 
P rzyjazne stosunki Stalina z imperjali- 
stycznemi państwami dału mu możność 
osiągnięcia takiego stanu rzeczy, iż żad
ne z państw  nie chciało udzielić Trockie
mu przystanku. Nawet Niemcy nie chcia
ły przyjąć Trockiego.

Vossische Zeitung donosi, iż Trocki 
ma być ulokowany w uzdrowisku w B nis- 
sie. Jest on poważnie chory. Cierpi na 
wątrobę.

RADA USTAWODAWCZA JUSOSŁAWJ!
B IA LO G RÓ D . (P A T ) . — Dzisiej

szy dziennik Urzędowy ogłosił ustawę o 
utworzeniu i kompetencjach Najwyższej 
Rady Ustawodawczej. Rada składa się z 
18 członków pod przewodnictwem M i
chaiła Jowanowicza, byłego prezesa T ry
bunału Kasacyjnego w Bialogrodzie. Na 
zasadzie nowej ustawy Najw yższa Rada

Ustawodwcza jest organem  doradczym 
Prezydjum  Rady Ministrów. Nie opra
cowuje ona projektów nowych ustaw, a 
jedynie bada i wyraża opinje o projektach 
jej przedłożonych przez Rząd, przyczem 
opinje, przez nią opracowane, w niczetn 
nie wiążą decyzji Rady Ministrów.

NIEBEZPIECZNE MANIFESTACJE
W IE D E Ń . (IPAT.). — Dzienniki wy

rażają  zaniepokojenie z powodu m ają
cych się odbyć w Wiedniu pochodów pro 
pagandystycznych, zapowiedzianych na d. 
24 lutego przez Heimwehrę i socjalistycz

ny Schutzbund. Byłoby to powtórzeniem 
znanych wypadków w W iener Neustadt. 
W ładze policyjne zam ierzają wewzwać or 
ganizatorów tych manifestacyj, celem od
graniczenia obu pochodów.

ZAMIECIE I ZASPY ŚNIEŻNE W M AŁOPOLSCE W SCHODNIE [.
RWY W KOM UNIKACJI. — SYTUACJA NA KOLEJACH.

PRZE-

Na terenie Lwowskiej Dyrekcji Kole
jowej dnia 18-go b. m. sytuacja polepszy
ła się nieco. N arazie odbywa się ruch mię 
dzy pos/.czególnemi stacjami tylko na jed 
nym lorze, zamiast na dwóch przez co 
cierpi komunikacja, krzyżowanie się po
ciągów i t. d. Pociąg, który wieczorem d. 
poprzedniego wyjechał do W arszawy 
utknął kolo Przew orska w śniegach i do
piero dr: , o godz. 13-ej przybył do Roz
wadowa.

Komisja m inisterjalna, bawiąca we 
Lwowie wyjechała do Złoczowa w raz z 
trzema pociągami węglowemu Jeden po
ciąg skierowano na Brody, dwa do Zło
czowa, dla zaspokojenia głodu węglowe
go. Obecnie komisja planuje wyjazd w 
kierunku Chodorowa. Za najważniejsze 
swoje zadanie uważa jaknajrychlejsze na
wiązanie komunikacji z Tarnopolem, któ
ry zupełnie jest odcięty od świata.

D nia 18-go b. m. warszawski pośpiesz
ny nie przybył, krakowski jest w drodze 
niewiadomo jednak kiedy przybędzie.

Sygnalizują w obrębie Krakowskiej 
Dyrekcji Kolejowej nową zadymkę śnież
ną, szczególnie silną na przestrzeni Tar- 
nów-Rzeszów. Obecnie wre praca na linji 
Lwów — Sambor dla uwolnienia tej linji, 
gdyż część pociągów węglowych będzie tę 
dy skierowana. Otwarto obecnie linję lo
kalną Lwów — Janów. Otwarto też tu 
połączenie ze Stanisławowem.

W obrębie Dyrekcji Stanisławowskiej 
komunikacja na głównej linji dó Lwowa 
i Rumunji norm alna. Koleje górskie trzy
mają się dobrze, podobnie zresztą jak w 
obrębie Dyrekcji Lwowskiej linji na Łup
ków i Sianki.

D nia 17 b. m. ruch kolejowy utrzy
many byl na linjaeh Lwów —  Rzeszów, 
Przemyśl— Rozwadów, Przemyśl —- Chy-
rów . Późnym wieczorem po przekopaniu 
zasp śnieżnych podjęto ograniczony ruch 
pociągów  na odcinkach Lwów — Ja
nów, Lwów — Jaw orów . W godzinach 
wieczornych odeszły regularnie pociągi

pośpieszne d o  W arszaw y i K rakow a oraz 
osobowy do C hodorow a. Pociąg w ar 
szawski ugrzązł w  śniegu pod Rozwado
wem, krakowski zaś koło Łańcuta.

Na lmji Barszczowica — Krasne ol
brzymie zaspy śnieżne, nad usunięciem 
których pracuje kilkuset żołnierzy i setki 
robotników. W  Barszczowicy wskutek 
słonecznego nagrzania zaspy poczęły ta
jać a ścięte w  nocy mrozem przedstaw ia
ją zbitą pokrywę lodową, która miejsca
mi pokryw a to r do jednego metra wyso
kości. Zaspy te trzeba rozbijać kilofami. 
Połączenie Lw ow a ze wschodem narazie 
przerwane. Na linji K raków  — Lwów 
pociągi kursują z przerw am i spowodo- 
wanemi przez zasypy. Na linji Chyrów — 
Sambor, trzeba przesiadać się koto Sam
bora. Linje C hyrów  — Przemyśl. Nowy 
Z agór — Jasło  normalne. Ostatnio sygna 
lizują, że szereg pociągów  utknął w 
śniegu. Dokładnych szczegółowych ra
portów  brak.

W ciągu ostatniej doby sytuacja na ko
lejach nie uległa zmianie. Dyr. Ciecha
nowski, który osobiście kieruje akcją 
oczyszczania linij w Małopolsce W schod
niej, przebił się przez zaspy śnieżne ze 
Lwowa do Złoczowa, a następnie do T a r
nopola. Do Złoczowa doszły 2 pociągi z 
węglem. 3 zaś ugrzęzły. N a linji rozw a
dowskiej nad oczyszczaniem torów p ra 
cują żołnierze i robotnicy. W dyrekcji sta
nisławowskiej prawie wszystkie szlaki na
dal zamknięte. D nia 18 b. m. rano w śu ia  
tynie przyjęto pierwszy pociąg osobowy z 
Rumunji. W dyrekcji wileńskiej trwają 
opady; zamknięto linje Grajewo —  Bia
łystok — Czeremcha — Brześć — Chełm; 
pociągi kursują z pługami. W dyrekcji ka 
łowickiej sytuacja popraw ia się i koleje 
pracują już w 80 proc. swej zdolności. W 
dyrekcji radomskiej zamknięto lin ję 'K o 
wel — W łodzimierz Wołyński. Pociąg 
pośpieszny ze Lwowa ugrzązł pod Roz
wadowem.

TARNOPOL I STAN ISŁA W Ó W  ODCIĘTE OD ŚWIATA.

ZAMIESZKI W PALESTYNIE
LON D Y N . (P A T .). — Daily Ex- 

press podaje z Jerozolimy, iż w pobliżu 
kolonji żydowskiej Hedera przyszło do 
starć między rolnikami żydowskimi a be- 
duinami na Ile sporu granicznego. Jeden 
żandarm  angielski i kilku rolników ży

dowskich odniosło ciężkie rany. Komen
dant policji i guberator okręgowy, którzy 
przybyli na miejsce zamieszek, musieli się 
cofnąć i zawezwać większe oddziały po
licyjne, celem stłumienia wybryków.

ANGLJA 9 SOWIETY
LON D Y N. (A .W .). — W przyszłym  

miesiącu wyruszyć ma stąd delegacja sfer 
przemysłowych oraz handlowych angiel
skich do Moskwy. W tutejszych kołach 
politycznych uważają, iż pierwszym punk

tern porozumienia między A nglją a Sowie 
tami jest nawiązanie stosunków handlo
wych i uzyskanie od Rządu sowieckiego 
gw arancji koniecznej przy stosunkach fi
nansowych obu państw.

PO STŁUMIENIU REWOLTY HISZPAŃSKIEJ
MADRYT, (Ag. Fabra). (PAT.) Se-1 

kretarjat Prezydjum Rady M inistrów  za
kończył klasyfikację -korespondencji, o- 
trzymanej przez jen. Prim o de Rivera, w  
związku z oslatniemi próbami rewolucyj 
nem i. N a podstawie tej korespondencji 
stw ierdzono, rż około póliora miljona o- 
sób, a w  tej liczbie liczne związki robot
nicze, załogi statków, organizacje ro lni-' 
cze etc., w yraziło sw ą wierność dla Rzą
du. Z zagrauicy i z koloni] amerykańskich 
otrzym ano z gó rą  10C0 telegramów.

Notatka Sekretarjalu, zamieszczająca 
te dane, dodaje, iż nikt nie będzie mógł 
przeczyć, że iest to  praw dziw a manifesia

cja narodow a, chociaż uparcie buntow ni
cza postaw a, setki zawiedzionych, o iaz 
łatwość, z jaką alarmujące pogłoski roz
powszechniają się w śród  jednostek mniej 
świadomych, lub obdarzonych nadmier
nym temperamentem, spraw ia, iż nad mi
lionami dobrych obywatel/ ciąży jakiś nie 
pokój, całkowicie zres/ią  nieuzasadnio
ny. Spokój i umiarkowanie Rządu winny 
być dla nich m iara bezp erzeńsiwa. Rząd 
jednakże liczy sie z wszelkiemi możliwo
ściami i konie: m o k rą  sb  w er.ia  im czo 
ła w  tym nader nieprawdopodobnym  wy 
padku, gdyby te BW»żhwos.i rumlv s:ę u- 
rzeczywistrdć

Z Tarnopola donoszą, że ostatnie po
ciągi przybyły tam w sobotę 9-go b. m. i 
od  tej pory Tarnopol jest odcięty od  świa 
ta. P rzerw ana jest również komunikacja 
Tarnopola ze Stanisławowem i Złoczo
wem. W wielu miejscach popękały szyny, 
uszkodzone zostały progi kolejowe. Sytu
acja w  mieście rozpaczliwa, podobnie jak 
w innych miejscowościach w ojew ódz
tw a tarnopolskiego. Wobec tego, że oko
lice tarnopolszczyzny są ubogie w  lasy 
trudno jest węgiel zastąpić drzewem. 
Dzienniki nie przychodzą, komunikacja 
telefoniczna częściowo uległa przerwie. 
Źródłem  wiadom ości ze świata są miesz
kania właścicieli aparatów  radjowych. 
W ładze administracyjne Tarnopola orga
nizują komunikację sankami ze Lwowem 
oraz miastami i miasteczkami w ojew ódz
twa. W pierwszym rzędzie ma się prze
w ozić pocztę urzędow ą i utrzymywać 
łączność z władzam i.

Podobnie sytuacja przedstaw ia się w

Stanisławowie. Jedynie w iadom ości tele
foniczne i radjowe. W mieście odczuwa 
się brak opału. W ładze w ęglow e w ydają 
węgiel na kartki po 100 -kg. na 1 robotni
ka, komunikacja kolejowa wskutek ol
brzymich zasp śnieżnych jest bardzo u- 
trudniona, co spow odow ało zmniejszenie 
dowozu środków  żywności. Odczuw a sięt 
dotkliwy brak mięsa. Wskutek m rozów  
zepsuciu uległy studnie w  śródmieściu, 
ludność pozbaw iona jest wody, co w 
znacznym stopniu utrudnia walkę z po
żarami. O statnio wybuchł pożar w  szpi
talu wojskowym, na szczęście ofiar w  hi- 
dziach nie było. Radjoamatorzy stanisła
w ow scy odebrali ostatnio przez radjo 
wiadomość, w  które M inister Składkow- 
ski zawiadam ia, że naskuiek przerw  w 
komunikacji telefonicznej i telegraficznej 
zarządzenia władz przesyłane będą dro
gą radjow ą i p rosi by treść zarządzeń no- 

j tow ano i przesyłano do najbliższego po- 
Isterunku policyjnego lub starostw a.

PO DRÓŻ P. PREZESA R. M.

Dnia 26 b. m., p. Prezes Rady Mini- mjerowi: M inister Komunikacji, taż.
strów , Kazimierz Bartel, udaje się do Kiihn oraz wyżsi urzędnicy Prezydjum 
Gdańska, celem złożenia wizyty oficjał- Rady M inistrów i M inisterstwa Spraw 
nej senatowi W olnego Miasta. W podró- Zagranicznych. P. Prezes Rady Mini- 
ży do G dańska towarzyszyć będą p. Pre- strów  zabawi w G dańsku dwa dni.

Z KOM ISJI W OJSK O W EJ.

Przewodniczący Komisji W o!«bo»vej I dynym punktem porządku dziennego jest 
nos. Kościalkowski zwolal na śro- ą dnia spraw a w yrażenia zaufania przewodni- 
20 go  b. m. posiedzenie tej Komisji. Je-1 czącemu.

PROJEKTY PODATKOW E.

D nia 18-go b. m. w chodzą pod obia- datkowe Rządu. Pierwszym bidzie dysku 
dy Komisji Skarbowej Sejmu projekty po towany projekt ustawy o opłatach sti m-

piowych.
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D E K R E T  0 SADOWNICTWIE
SEJMOWY PROJEKT ZMIAN

Rozporządzenie Prezydenta Rzpillej z 
dn. 6 lutego" r. z. o ustroju sądów  po
wszechnych, dokoła którego tak silnie w 
czasach 'ostatnich skupiało się zaintere
sowanie polityczne całej Polski, najpierw  
z okazji uchw alonego w  grudniu przez 
Sejm, ale nie zatw ierdzonego przez Se
nat odroczenia jego wejścia w  życie z d. 
1 stycznia r. b., następnie przy rozpraw ie 
sejmowej w  dniu 28 stycznia nad wnios
kiem o  votum nieufności dla p. M inistra 
Sprawiedliwości, stanie ponow nie przed 
Sejmem w  dniu dzisiejszym, gdyż na po
rządku dziennym umieszczono spraw ę 
jego nowelizacji.

W  sferach sędziowskich rozporzą
dzenie o  nowym ustroju sądow nictw a 
wyw ołało głosy żywej krytyki, przyczem 
w  całym szeregu publikacyj wskazyw ano 
na liczne jego postanow ienia, bądź to 
niejasne, bądź też niebezpieczne dla rie- 
zawisłości sądów. Już też w  maju wpły
nął wniosek klubu P. P. S., z projektem 
nowelizacji, o  wiele zaś szerzej zapropo
nował zmiany wniesiony w  październiku 
wniosek Klubu N arodow ego, za którym 
w  grudniu jeszcze pewne dalsze projekty 
co do nowelizacji dekretu wniosły kluby 
Wyzwolenia i Stronnictw a Chłopskiego. 
Sejmowa Komisja Praw nicza wyłoniła w 
jnaju r. z. dla tej spraw y podkomisję, 
która z powodu szybkiego zamknięcia 
sesji, przystąpiła do prac w  jesieni i po

posiedzeniach, w ypracow ała projekt 
nowelizacji, który przez Komisję został 
uchwalony 22 stycznia, a dziś będzie sta
nowił przedmiot dyskusji sejmowej w dra 
giem czytaniu.

W obec w ielkiego zainteresow ania o- 
gółu, jaki ta spraw a na siebie ściągnęła, 
w arto  zaznajomić się bliżej z najważuiej- 
szemi z uchwalonych przez Komisjęzmian.

W  pierwszej linji dotyczą one ugrun
towania niezawisłości sędziowskiej, porę 
czonej w  art. 78 Konstytucji, który orze
ka, że sędzia nie może być złożony z u_ 
rzędu, zawieszony w urzędow aniu, prze
niesiony na inne miejsce, lub w  stan spo
czynku w brew  swojej woli, chyba mocą 
w yroku sądowego, lub w innych wypad 
kach, przewidzianych w  ustawie. Wyjąt
ki od tej zasady przewiduje Konstytucja 
w  w ypadku zmiany w  organizacji są
dów , co właśnie obecnie zachodzi. P ro 
jektowana now ela w  znacznym stopniu 
zacieśnia jednak rozm iar tych wyjątków, 
ustanowiony w  dekrecie.

I taik dekret pozw alał w  okresie reor
ganizacji sądów  (t. j. od 1 stycznia 1929 
r.) przenosić na inne miejsce, lub w stan 
spoczynku członków Sądu Najwyższego 
w ciągu 3 miesięcy, członków zaś sądów 

apelacyjnych w  ciągu roku, co nowela 
5"OSl> .  zarazem skracając okres 2-1letni 
dla sądów  okręgowych i grodzkich 
roku dla pierwszych, a półtora dla oru-
gich. Nadto przy przeniesieniach na inne 
miejsce z pow odu reorganizacji sądów, 
dekret nie zawierał żadnych ogrnmczen, 
nowela zaś pozw ala na takie przeniesie^
nie tylko w  razie z w i n i ę c i a  skutki
organizacji stanow iska, które da y ? 
dzia dotąd zajmował. W reszcie P ,
dekret zmieniać granice o ^ ę S  , ,
*ych  i ich siedziby, w  drodze ile*
rozporządzenia Prezydenta 
w ela zaś w  tym wypadku, o  t y P -
gał za sobą przeniesienie jakieg
sędziego na" inne miejsce, lub w st P
czynku, w ym aga formalnej ustawy.

D rugą kategorję stanow y P°s 
wienia dekretu, nie przew idziane -
na krótki okres reorganizacji, ale 
charakter stały. .

T u należą przedewszystkiem pr-ep
sv o mianowaniach. W zasadzie de v 
piera m ianow ania na optnji zgromacize- 
nia ogólnego sędziów danego są > P 
zw ala jednak M inistrowi Sprawiedliwo 
ści poza zaopiniowanymi przez^ - 
sędziów kandydatami, m ian o w ać J  -  
co roku piątą część, co nowela 
do jednej dziesiątej, zarazem dokładnie] 
zabezpieczając praw a zgrom adzeń sę
dziowskich. . . .  ~  j j .

Dalej przewidział dekret me*no*c

m ianowania na stanowiska sędziów w 
sądach pov/szechnycłi nietylko sędziów 
zwyczajnych, ale i urzędników M inister
stw a Sprawiedliwości, P rokuratorji Jene 
ralnej, oraz sądownictw a w ojskowego, a 
pozaiem dodał także jako drugą katego
rję urzędników wszelkich innych dzia
łów administracji, o ile rozporządzenie 
Rady M inistrów orzeknie, że służba w 
nich może dać odpowiednie przygotow a
nie do spraw ow ania urzędu sędziowskie
go. Nowela wyklucza zupełnie tę drugą 
kategorję, co zaś do pierwszej, dodaje 
w arunek, iż na stanowiska prezesów i 
w iceprezesów sądów  mogą być mictno- 

ania dopiero po odbyciu 3-letniej sluzoy 
w  sądach powszechnych (t. j. nie wojsko 
wych).

Wreszcie cały szereg innych jeszcze 
w ypadków, w  których zdaniem sler sądu 
wych dekret pozostaw iał zbyt obszerne 
pole do ingerencji administracji (t j. nad 
zuru sądowego, kierow ników  i preze
sów  sądów, oraz M inistra Sprawiedliwo 
ści). Nowela te braki, błędy i przeocze
nia usuwa, zastrzegając przy każdym pa 
ragrafie, któryby nasuwał wątpliwości, 
iż nietykalna musi jednak pozostać przy- 
tem niezawisłość sądownictwa.

To są, w  ogólnym przeglądzie, naj- 
ważnieisze zmiany, jakie przedłożona 
Sejmowi, a na opinji społeczeństwa i 
wnioskach sejmowych oparta, obecna no 
wela proponuje D o innych szczegółów7 
jeszcze paw rócimy.

Jadex.

SPRAWA MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH
BERLIN. (PAT.) — Biuro Wolffa 

donosi z Genewy, że Sekretarjat JeneraL 
ny Ligi N arodów  wydał dziś broszurę 
pod tytułem: O brona mniejszości języko- Ligi. 
wych, etnicznych i religijnych przez Ligę i

N arodów, mającą na celu ułatwienie dys
kusji nad spraw ą mniejszościową, prze
w idzianą na posiedzenie marcowe Rady

UZNACIE DLA P. P03NCARES0
M ULHUZA. (PAT.) — Liczne stów a 1 stanowisko, zajęte wobec akcji autonomi 

fzyszenia departamentu z G órnego Renu j  stów, oraz zapewniające premjera o glę- 
wystosowały do p. Poincarego depeszę z bokiem przywiązaniu do macierzy fran- 
gratulacjami za mocne i zdecydowane ' cuskiej..

REKONSTRUKCJA RZĄDU CZECHOSŁOWACKIEGO
PRA G A . (P A T .). — Niektóre pisma 

lewicowe podają, że w krótkim czasie 
oczekiwać należy częściowej rekonstruk
cji gabinetu. (Przewidywane są zmiany na 
stanowiskach M inistrów: Kolei, Sprawied 
liwości, oraz Unifikacji. Zmianie uległby

pfrytem  również skład koalicji rządowej. 
Wiadomość ta znajduje potwierdzenie w 
liście M inistra Unifikacji Gazika do za
rządu stronnictwa ludowców słowackich, 
zawiadamiającym, że w niedługim czasie 
poda się do dymisji.

PAKT KELLOGA A NORWEGJA
OSLO. (A W ) — Parlament uchwalił i dła wszystkiemi głosami, prócz jednego

ratyfikację Paktu Kelloga. Uchwała zapa 1 głosu posła komunistycznego.

DOBRA IMPREZA ARTYSTYCZNA
Z końcem lutego 1929 r., grupa pol

skich artystów , złożona z 10 osób, pod 
przewodnictwem p. Romualda G a jk o w 
skiego, rozpoczyna szereg „W ieczorów 
Słowa, Pieśni, Tańca i Muzyki Polskiej" 
w ośrodkach, zamieszkiwanych przez wy- 
chodztw o polskie w  Stanach Z jednoczo
nych Ameryki Północnej. Dalsze występy 
odbędą się w Kanadzie i Brazylji, poczem 
po pow rocie do Europy, zespól odwiedzi 
skupienia polskich em igrantów  w Londy
nie, Lrancji, Belgji i Holandji.

Celem tej artystycznej wycieczki jest 
propagow anie państw7owości polskiej o  
raz budzenie i podtrzym ywanie ducha na
rodowego. W Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej działalność imprezy 
połączona będzie w  szczególności z inten 
sywną propagandą Powszechnej Wysta
wy Krajowej.

W zrozumieniu doniosłości zamierzo
nego przedsięwzięcia, impreza znalazła 
całkowite poparcie czynników rządo
wych, przyczem zagraniczne placówki bę 
dą utrzymywały ścisły kontakt i otaczały 
opieką grupę artystów.

Projekt objazdu skupień polskich za 
granicami Państw a, nie jest dziełem przy
padku. Już od kilku lat, rok rocznie, p. 
Romuald Gantkowski, przebywając na 
sfudjach dramatycznych w  teatrach Rein- 
hardba w  Berlinie, organizow ał wieczory 
żywego słowa w  Westfalii i Nadrenii, na 
Górnym Śląsku i w  Prusach W schodnich, 
ostatnio zaś w jesieni ub. r., zespól złożo
ny z 7 osób, dał ogółem 25 wieczorów 
słowa, pieśni, tańca i muzyki polskiej w 
Westfalji i Nadrenji, Hanowerze, Berlinie 
i na Górnym  Śląsku, doznając wszędzie 
entuzjastycznego przyjęcia.

P ropagandow e nastawienie imprezy 
zaw arte jest w  konferansjerce, gdyż cho
dzi o to, aby w idzow ie nie odczuwali, że 
się ich poucza i że w  trakcie dowcipnej 
pogawędki dowiadują się m nóstwa szcze
gółów  o współczesnej Polsce, a także o 
historycznej jej przeszłości, że zaznaja
miają się z nazwiskami poetów  i litera
tów "polskich, których utw ory za chwilę 
usłyszą.

Kulminacyjnym punktem przedstawień 
jest rodzaj monologu p. R. Gantkowskie- 
go  o zwycięstwach Polaków  na terenie 
międzynarodowym. W m onologu tym ze
stawione są najlepsze wyniki, jakie Pola
cy zdobyli na  różnych polach i w  różnych 
dziedzinach, wyrazem zaś dziesięcioletniej 
pracy całego narodu będzie Powszechna 
W ystaw a K rajowa, o  której m ówca daje 
w  frapującej formie wyczerpujące informa 
cje, zapraszając obecnych na sali do gre- 
mjalnego przyjazdu, celem zwiedzenia te
go pokazu sił gospodarczych odrodzonej 
Polski.

P rogram  w ieczoru obejmuje wszyst
kie działy sztuki estradowej. A więc 
śpiew, którego przedstawicielami są pp.: 
H anna Opieńska, b. artystka opery po
znańskiej i doskonały piosenkarz, p. Kaje
tan Kopczyński, taniec reprezentowany 
przez dwie urocze tancerki, znane ze 
swych występów nietylko w  kraju, ale i 
w Paryżu, pp.: Alinę Konopkę i St. Wel- 
ską, oraz p. W. Jennings, żywe słow o ma 
swych przedstawicieli w  kierowniku im
prezy p. R. Gantkowskim, dalej w  .p. Józe 
fie Opieńskim, oraz artyście p. Czesławie 
Kadenie. Akompanjatorem jest p. Ferdy
nand Kowalik. Sekretarką imprezy jest p. 
W. Jennings.

GŁOSY I ODGŁOSY
ŻYDZI W OBEC POLSKI.

Gazeta W arszaw ska informuje o cie
kawej książce francuskiej, napisanej przez 
pp Rogera Lambelin‘a p. t. Les Victoires 
d ‘Israel (Zwycięstwa Izraela). Autor te j 
książki opow iada o  roli żydów w  okresie 
Kongresu W ersalskiego:

— „na K ongresie W ersalskim żydzi odgry
wali ogrom ną rolę, otaczając licznie trzech 
wielkich mężów stanu, Wilsona, Lioyd Geor- 
ge‘a i Clemenceau. „Zgrom adzenie ogólne Sto
w arzyszeń żydowskich11 obradow ało w dzień 
Kongresu w Paryżu i śm iało w ywierać nacisk 
na spraw y, które były decydowane na K ongre
sie. Nic dziwnego, że Polska, gdzie żydzi sta
now ią drugie co do wielkości skup ien ia , była 
przedmiotem żywych zainteresow ań owego ży
dow skiego Z g iom adztn ia . Spraw a polska by
ła nawet powodem żywej różnicy zdań pomię
dzy przedstaw icielem  żyaów  amerykańskich, 
Ludwikiem M arschallem, a przedstaw icielam i 
żydów polskich i rosyjskich. Pogodzono się 
jednak i postanow ione założyć wspólnie „K o
mitet Delegacji żydowskiej na K ongres Poko
jowy". Jak donosi „L‘Union Israelite1' z dnia 
13 listopada 1920 r. część członków tego Ko
mitetu w yrażała obaw y, że przywileje, jakie 
K ongres Pokojowy miał nadać mniejszościom 
narodow ym , oburzą ludność Polski i Rumunji, 
krajów , który m T raktat o mniejszościach miał 
być narzucony, i że stanie się to przyczyną 
w rzenia, które obróci się przeciw  żydom. Wi
dzimy więc, że byli nawet żydzi, którzy traktat
0 mniejszościach uważali za przeciągnięcie 
struny na korzyść żyoów

Żydzi krajów  wschodnich (Polski i Ru
munji) uw ażali się jednak za do6Ć potężnych
1 wpływowych, ab) takich obaw  nie żywić i 
przejść nad n ian i do poiządku dziennego.

Żydzi, pisze p, Lambedn, nie w ihali h ę  
trtrącać do spraw  tak delikatnych ,ak wyzna
czenie g ran ic  Polski i w vwierać w tych sp ra
li ad i swego wpływu. W pływ len był dla Pol
ski zaw sze szkodliwym.

I tak: przedstaw iciel rady narodow ej ży
dowskiej Lwowa, dr. Leon Reich, przyjechał do 
Paryża, dom agając się przyłączenia Lw ow a ra 
czej do U krainy niż do Tolski.

Z Lonaynu przyjecnali do Paryża  S. Ro- 
zenbaum i Jakób Wygodzki, aby wpływać na 
polityków i dziennikarzy, protestując przeciw  
przyłączeniu do Polski Wilna.

Leon Reich, Rczenbaum i lakób W ygodz
ki... T rzy nazw iska, które każdy Polak winien 
zapamiętać.

Czwartym , działającym w tym samym du
chu, był nieżyjący już m iljarder amerykański 
(zyd), Jakób Schifl, dyrektor potężnego banku 
w Nowym Jorku, Kuhn i Loeb, który odgry
wał w polityce ostatnich przed w ojną dziesię
cioleci olbrzym ią rolę. W czasie K ongresu 
W ersalskiego, w  maju 1919 r., gdy dow iedział 
się o  przyznaniu Polsce Śląska i Pom orza, 
przesiał kablem telegraf:cznym z Nuwego Jo r
ku bardzo  energiczny protest przeciw- ternu, do
m agając się przynajm niej w  tych spraw ach ple
biscytu. Jak  wiadoii o , plebiscyt został uchwa
lony.

OD O SO ENIEN IE LITW1*.
D z r r  Polski ptsze:
— Jest tylko jedno państwo w  Furopie 

W schodniej, które może mieć pow ody do nie
zadow olenia zarów no z przebiegu rokowań w 
spraw ie micjatywy p_ L itw inow a, jak i z koń
cowego ich epilogu. Państw em  tern jest Li
twa, do której rząd  sowiecki zw rócił się jedno
cześnie z propozycją podpisania protokulu. Li
twa uchyliła się od lego, tlomacząc się, że nie 
może tego uczynić jednocześnie z Polską i li
cząc na to, że nie uczynią tego rów nież Esto- 
nja i Łotwa. Rachuby te zawiodły i Litwa zna- 
lazia się w  odosobnieniu. Nie jest to „spleu- 
did isolation11, z które; kiedyś Anglicy byli tak 
dumni i której ściśle przestrzegali, lecz odosob
nienie w  bardzo  poślednim gatunku, spow odo
wane sam obójczą polityką p. W aldemarasa, 
p rzy  którym Litwa przestaje być samodzieluem 
państwem , stając się coraz bardziej wasalem 
Niemiec. I jeżeli słyszy się coraz cześciej, że 
L itw a nie prow adzi polityki samodzielnej, to 
niema w tern ani przesady, ani złośliwości. 
O graniczona tępota jednych, i ślepa nienawiść 
innych musi doprow adzić Litwę do upadku. 
U zależnienie gospodarcze od Niemiec, którego 
dowodem jest ratyfikow any pr^-ez Litwę traklat 
handlow y niemiecko - litewski, oraz ślepe wy
konyw anie zleceń i rozkazów , j>łynącvch z Wil- 
helm strasse w  zakresie poi'tycznym, staw iają 
Litwę w sytuacji p raw ie tragicznej.
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Społeczeństwo polskie nie może 

przejść do porządku dziennego nad sp ra
w ą Zakładu wychowawczo-poprawcze- 
go  w  Studzieńcu. W ymiar kary na kie
rowników tego zakładu za brutalne czy
ny i nieludzkie metody wychowania, nie 
może być jedynym rezultatem i ostatecz
nym epilogiem katow ania nieletniej dzia
twy w  Studzieńcu. P odprokurator, w  mo 
wie, wygłoszonej po ukończeniu przewo 
du sądow ego w tej spraw ie, zwracając 
się do sędziów, zaznaczył: „Społeczeń
stw o z całym spokojem oczekuje wasze
go wyroku. Musicie, pp. sędziowie, o- 
rzec, czy w ciągu tych okropnych sześciu 
lat (rządy dyrektora Kwaśniewskiego), 
zakład studzieniecki, najpierwszy i naj
większy zakład wychowawczo-popraw- 
czy w Polsce, odpowiedział swemu zada
niu, a jeśli nie, to w  jakich granicach i z 
czyjej winy*.

W yrek sądowy, skazujący personel 
wychowawczy zakładu na karę więzie
nia, stwierdził, że... największy zakład 
wychowawczo-poprawczy nie odpow ie
dział swemu zadaniu i nie spełniał swej 
doniosłej roli popraw y i uszlachetniania 
charakteru moralnie zaniedbanej i upadłej 
młodzieży.

W jakich granicach i z czyjej w iny?
Otóż z całą mocą podkreślić należy, 

co w  przewodzie sądowym nie było u- 
względnione, że najbardziej bodaj istot
ną przyczyną i głównem  źródłem nie- 
dom agań pracy wychowawczej w  zakła
dzie studzienieckim, było niedocenianie, 
a nawet celowe eliminowanie elementów 
religijnych i działalności duszpasterskiej 
księży kapelanów.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że w 
dziedzinie w ychow ania młodzieży, zw ła
szcza moralnie zaniedbanej, najdonioślej
szą rolę odgrywają religja, Kościół i 
środki nadprzyrodzone: m odlitwa i Sa- 
kramenta święte.

Odrodzenie moralne jednostki i g iup  
społecznych musi się rozpocząć od w e
w nątrz — od duszy.

Niestety, w  zakładzie studzienieckiin 
o  tym podstawowym  postulacie pedago
gicznym już od kilkunastu lat zapomnia
no, czy też celowo nie chciano go u- 
względniać. św iadczą o tem wymownie 
spraw ozdania księży kapelanów zakładu 
w  Studzieńcu, przesyłane na ręce duchów 
nej władzy diecezjalnej. Zasadnicza zima 
na co do metod w ychowania i sposobu 
traktow ania stanow iska i obow iązków  
duszpasterskich ks. kapelana w  Studzień
cu datuje się od r. 1910, gdy zarząd za
kładu oddano w  ręce jednostek „postępo- 
wych“ i niezbyt przychylnie usposobio
nych względem Kościoła.

Sprawozdanie jednego z księży kape
lanów  z dnia 20. X. 1911 r., opiewa, że 
jeden z „reform atorów * Studzieńca, pu
blicznie „drw ił sobie z kapelana i z rze-

B. OSKARD.

C Z A R N Y  K U B A
5)

NOWELA.

Przybłąkał się zziajamy. Mokry był, 
łeb miał spuszczony do ziemi, zlekka tyl
ko podnosił go w górę, spoglądając miło
siernie w oczy Kubie szeilmowskiemi oczy
ma. AWaśnie w tej chwili nadszedłem, kie
dy Kuba obejmował przyjaciela swemi 
czekoiadowemi rękoma i przybliżał tw arz 
do psiej mordy.

— Gdzieś ty się włóczył, Jack? Gdzieś 
był? — mówił cichym głosem Kuba.

Pies w odpowiedzi tylko lekko merdał 
ogonem, za całą odpowiedź mając pysk 
otwarty i szybki oddech w raz ze spływa
jącą mu z niego śliną po wyciągniętym ję
zyku.

— Jack, mów mi zaraz, gdzieś byl?
Kuba objął rękami psi pysk, przytulił

się do Jacka. Pies nachylił łeb swój do u- 
cha Kubie i szybciej mu jeszcze pcczęiy 
pracować płuca.

Chłopiec w jednej chwili zerwał się z 
miejsca.

DA  0  S T U D Ź
•czy świętych*, inny zaś „radził wycho
wywać chłopców  na podstawie etyki nie
zależnej*. Trzydniowe misje, urządzone 
w  zakładzie przez OO. Redemptorystów, 
Komisja Rewizyjna nazw ała „ogłupia
niem wychowańeów*, wycieczkę wycho
wanków  na Jasną Górę, zorganizow aną 
p,rzez ks. kapelana — roztrwonieniem 
funduszów zakładu, aczkolwiek koszta 
wycieczki organizator niemal w  całości 
pokrył z ofiar społeczeństwa. Starszych, 
religijnych i doświadczonych wychowaw 
ców usunięto, a na ich miejsce przyjęto 
18-letnich młodzieńców, ludowych, nau
czycieli, wywierających ujemny wpływ 
na młodzież w zakładzie. Zniesiono pa
tronat dla opuszczających zakład wycho- 
wańców.

Niektórzy z przedstawicieli „now e
go* kierunku w ychow ania, otwarcie mó
wili, że „kapelan i kaplica obciążają bu-
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ZAZIĘBIENIA I
W porze, kiedy ze wszystkich stron 

św iata niesamowite dochodzą wieści, 
kiedy rozkoszy ślizgawki i saneczkowa
nia używają ludzie na lagunach wenec
kich i jeziorach szwajcarskich, kiedy z u- 
lic Rzymu, M adrytu, a bodaj i Neapolu 
łopatami zgarnia się śnieg, a za to  na 
Islandji letnia panuje aura, nic dziwnego, 
że najaktualniejszym tematem są zaziębię 
nia, odziębienia, odmrożenia i węgla. Z 
tą jeno różnicą, że pierwszych, drugich i 
trzecich jest poddostatkiem , a czwartych 
niema wcale, albo tkwią gdzieś po d ro 
dze w  zaspach śnieżnych, z czego piecom 
ani ludziom  nic nie przybywa. I marzną 
ludziska, i o  tem tylko jest mowa, w  ilu 
wypadkach odm rożenia udzielało Pogo
towie doraźnego ratunku. O tóż mowa 
jest o wypadkach odmrożenia, a nie za
ziębienia, chociażby dlatego, że ono i do- 
kuczliwiej i doraźniej niż zaziębienie wy
stępuje.

Czy jednak wogóle mroźna aura sp e
cjalnie przeziębieniom sprzyja? Czy wszel 
kie bronchity — zapalenia oskrzeli, pne- 
umonity — zapalenie płuc czy pleuryzje 
— zapalenia opłucnej, wreszcie anginy— 
zapalenia gardła są bardziej przywilejem 
aury m roźnej? W tym samym stopniu,, 
co odziębienia (właściwie odziębliny) i 
odm rożenia?

Bynajmniej. Stany zapalne, wymienio
ne powyżej, są raczej wynikiem nieumie
jętnego zachowywania się naszego, więc: 
przegrzew ania się w ciepłych pomieszczę 
niach, niezdejmowania przy wchodzeniu 
do w nętrz, mieszkań, cukierni czy biur, 
okryć zwierzchnich i futer dla rozgrzewki, 
jak to się zwykle nazywa, a potem wycho-

— A mówiłem ci, Jack, masz tam nie 
chodzić... Mówiłem ci, czy nie?

— A gdzież ten tw ój Jack się wałęsał? 
dokąd biegał? — spytałem.

Kuba podniósł na mnie swoje oczy 
marzące ze zdziwieniem i wyszeptał coś 
po raz pierwszy nieśmiało. Kuba był czu- 
purny, recytował zawsze zdania śmiało i 
patrząc w  oczy. Tym razem jednak głos 
mu się jakgdyby załamywał, był jakgdyby 
nieswój, czuł się czemś zakłopotany.

— No, mówże Kuba! Widzę, że do
skonale porozum iewasz się ze swym 
psem.

—  Popełnił znow u kradzież... — cicho 
wyszeptał Kuba.

A widząc, że się śmieję, dodał:
— On tak zawsze... Pójdzie kraść, a 

potem o mało nie umiera...
—  Co ty m ówisz?
— Tak, proszę pana. Jack jest dobry 

pies, ale ma taką już wadę, której oduczyć 
go  nie mogę... Widzisz, Jack —  ciągnął 
dalej, spoglądając więcej na psa, niźli na 
mnie. Ran ten z ciebie się śmieje. Nie do
brze, Jack!... Nie dobrze...

Nie mogłem powstrzymać się od śmie
chu, patrząc na lę zabaw ną parę. Pies 
w zbudzał jtolitowanie, ale i śmieszył rów 
nocześnie. Kuba był niepocieszony. W o- 
czach chłopaka łatwo wyczytać było moż-

I E Ń C U
dżet zakładu, a za 3 ruble każdy ksiądz 
przyjedzie w  niedzielę*. W Studzieńcu 
zaczęły się aw antury, ucieczki i zdzicze
nie chłopców, których usunięto od wpły
wu kapelana. Starszych chiopców-prze- 
stępców nieprawnie w ydalono za uwol
nieniem warunkoweni, aby nie mieć z ni
mi kłopotu.

Sprawozdanie kończy się ośw iadcze
niem: „W idać, że nowi kierownicy myślą 
zakład prowadzić na swój sposób, bez 
wpływu kapelana. Cała ich reforma do
prow adziła zakład do  ruiny, a to z cza
sem stanie pod pręgierzem opinji publicz 
nej i prokuratorji*. Przewidywania ks. 
kapelana sprawdziły się. „Reforma* ta i 
jej następni przedstawiciele stanęli rze
czywiście pod pręgierzem opinji publicz
nej i prokuratorji, ale dopiero niemal po 
20 latach.

Ks. St. Mystkowski

I ODZIĘBIENIA
dzenie odrazu na mroźne powietrze, gdzie 
właśnie ta nagła zmiana temperatury po
woduje skurcz d ró g  oddechowych, a. po
tem silną ich kongestję co, u osobników 
wydelikaconych zwłaszcza, lub u emfize- 
matyków — chorych na rozedmę płuc, 
w ystarcza do poważniejszego zapadnię
cia. Wielkim szkodnikiem, sprzyjającym 
bronchitom, pneumoniom i anginom , jest 
też niedostateczne liczenie się z przebytą 
świeżo grypą, której zarazki bardzo  wy
czerpują organizm , czyniąc go  mniej od
pornym na znaczniejsze zmiany tempera
tur, zbyt wczesne więc wychodzenie po 
grypie na mroźne powietrze i w ogóle po
w ró t do pracy w  mniej sprzyjających w a
runkach higjenicznych podczas zimo
wych miesięcy powoduje tak często groź
ne dla zdrowia, wręcz zabójcze powikła
nia w  postaci zapaleń dróg oddechowych.

N aogól wszelako m roźna aura nie 
stanow i podłoża, specjalnie sprzyjające
go tak zwanym zaziębieniom. Inaczej się 
ma z odzięlbieniami i odmrożeniami. Te 
oczywiście są wyłącznym przywilejem ni
skich temperatur, tych więc podczas zimy 
unikać należy i możliwie im przeciwdzia
łać. Ale jak? Przedewszystkiem, natural
nie, chronieniem rąk, nóg, uszu, nosa i 
policzków — zatem części najbardziej 
odsłoniętych — (u pań i łydek) przez 
podnoszenie kołnierzy, noszenie nauszni- 
ków, zarękaw ków , ciepłych szali, wełnia
nych jx>ńczoch czy skarpetek, słowem 
przez_ możliwe ochranianie tych wystawio 
nych na działanie mrozu części ciała od 
bezpośredniego zetknięcia się z lodow a
łem powietrzem.

na wyrzuty, skierowane pod adresem
Jacka.

A skądże ty wiesz, że on w raca z wy
cieczki złodziejskiej?

Kuba spojrzał znow u na mnie zdzi
wiony.

— Jakto skąd? Wiem... Przecież sam 
mi to powiedział.

— Jack ci pow iedział?
-— W tej chwili mi to  powiedział.
Pociągnął palcem około nosa, drugą 

ręką potarł czoło. Potem dodał:
— O ool... Ja mego Jacka rozumiem. 

W szystko mi mówi. Dobry jest, tylko zło
dziej. Muszę go jednak stanowczo tej wa
dy oduczyć.

— A gdzież ten tw ój Jack stale się wa 
łęsa, że go nigdzie nie widać. Calemi dnia 
mi przecież jesteś sam ? Nigdy nie w idzia
łem cię razem z psem.

W oczach Kuby zakręciła się lekka nie 
ufność. Nie chciał zdradzić tajemnicy, łą
czącej go z przyjacielem.

— Nie zależy mi zresztą na tem... 
Chcesz, mów, nie — to nie! Pytam się tak 
przez prostą ciekawość. Musisz pilnować 
w takim razie psa, inaczej będziesz miał z 
nim kłopot... Jeszcze p o  gdzie kto tibile.

Kuba staojrzal znow u z lękiem w moją 
stronę.

Papież budowniczym
Jedną z najbiedniejszych prowincyj 

włoskich jest Sardynja. Parafje kościelne 
są tam tak ubogie, że nie mogą się zdo
być na wybudowanie plebanij przy ko
ściołach.

P ius XI-ty, biorąc pod uw agę ubóstwo 
duchowieństw a i ludności, postanow ił 
sam zaradzić temu brakow i i w ybudow ał 
już własnym funduszem 300 domów ko
ścielnych w  jedenastu diecezjach sardyń- 
skich. Koszta były dość wieikie z pow odu 
znacznych odległości poszczególnych pa
raf i j i górzystego charakteru miejscowo
ści. N iedaw no Papież przyjął na audjen- 
cji architektów, łctórzy od lat dwóch pro
w adzili prace budowlane

Pius XI-ty w ybudow ał już w  ten spo
sób wiele plebanij w  biednych diecezjach 
Latium, A bruzzów , Ponilles i Kalabrji. 
P ragnie jeszcze kontynuować to  dzieło na 
Sycylji, w  diecezjach Messyny, Lipari, A- 
cireale i t. d. Ogółem  Papież wybudował 
i pragnie wybudować 5.000 plebanij.

W tym cełu, przy swoich apartam en
tach prywatnych Papież zainstalow ał na 
W atykanie „Papieskie Biuro dom ów pa- 
rafjalnych we W łoszech*, pod kierow ni
ctwem inżyniera, ks. p ra ła ta  Chiapetta.

Głoszenie zapowiedzi akatolików
Niektórzy księża proboszczow ie g ło 

szą zapowiedzi katolików z osobami in
nych wyznań, operając się na tem, że po- 
mienione osoby przyrzekają przejść na ka 
tolicyzm w  dniu ślubu. W ten sposób wy
tw arza się sytuacja, że proboszcz głosi 
zapowiedzi, wiedząc z góry o istnieniu 
aktualnie przeszkody „mixtae religionis*.

Poniew aż tego rodzaju postępowanie 
znajduje się w  sprzeczności z zasadami 
praw a kanonicznego. J. E. ks. Biskup Dr.
Szelążek nakazał •polecić księżom probo-
szczom swej diecezji, by odtąd pierwej 
przyjmowali wyznanie w iaty  od strony 
akatolickiej i dopiero później przystępo
w ali do głoszenia zapowiedzi.

Wycieczki belgijskie na P. W. K.
Poselstw o polskie w  Brukseli zgłosiło 

już trzy większe wycieczki z  Belgji na 
Powszechną W ystawę Krajową. P ierw 
sza z nich przybędzie do Poznania 25 ma 
ja b. r. Uczestniczyć w  niej będą przed
stawiciele św iata finansow ego i przemy
słowego. D ruga wycieczka, która przybę 
dzie 17 czerwca b. r., reprezentować bę
dzie sfery handlowe i społeczne, oraz bel 
gijsko-polską Izbę handlową. Dnia 17 
lipca b. r. przybędzie trzecia wycieczka— 
turystyczna.

— Nie, on taki znowu nie jest, ażeby 
się dał złapać... Oool... Jack jest mądry 
pies! Nie da się przyłapać nikomu. Zawsze 
ucieknie! Wydobędzie się z każdego kło
potu. P raw da Jack?

Jack kiwnął łbem niedbale, jakgdyby 
chcąc dać do zrozumienia, że rozmowa na 
ten nieprzyjemny temat jest zgoła bezsen
sow ną i że należy dać pokój tej głupiej 
sprawie, skoro sama przez się jest jasna i 
zrozumiała dla każdego.

To było moje — jeżeli tak mogę powie 
dzieć —  bliższe .zetknięcie się z przyjacie
lem Czarnego Kuby. Od tego czasu upły
nął przynajmniej dobry miesiąc, zanim 
Jack znowu w padł mi w  oczy.

Było to przy jakiejś okazji, kiedy imć 
pan Rompalski zajęty byl przyjmowaniem 
jakichś transportów  świeżo nadeszlych to
w arów . Ruch w  składzie panow ał znacz
ny, nie z uwagi na klijentelę, ale raczej na 
to, że w  ciągu piętnastu przynajmniej mi
nut w ynoszono i w noszono różnego 
kształtu przedmioty. Nie obyło sic oczywi
ście bez tego, ażeby coś nie pękło, nie 
irzasła jakaś skrzynia, nie wysypał się to
w ar w  niej zawarty. Od ulicy działała win 
da, przy pomocy której opuszczano tow a
ry do m agazynów w  piwnicach.

( c  d. o.)
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PI-

(Koresponuencja własna).
Budapeszt, w  lutym.

O d newnego czasu Budapeszt stał się 
miastem konkursów. W pierwszych 2-ch 
miesiącach bież. roku mieliśmy ich już 
cztery: konkurs piękności kobiecej, kon
kurs cyganów —  i konkurs najpiękniej
szego dziecka.

W czoraj odbył się ostatni — na czasie 
— najbardziei oryginalny: konkurs fry
zjerski. .

Na tę „uroczystość" wielki „hall" ho
telu Sw. G erarda przekształcono na ol
brzymi salon fryzjerski — z niezliczone- 
mi rzędami luster i stolików. Tłumy ele
ganckiej publicziiuści nadawały salonowi 
wygląd nieco teatramy.

1 ,.dy wybiła umówiona godzina, zja
wiło s,ę równocześnie 40 modelek. Wło
sy nnały gładziutkie jakby dopiero co

zł) z łaz.enki Natychmiast wydobyły 
z torebek przedmioty pierwszej potrzeby: 
zmin* : do ust- zwęgloną zapałkę do 

mięksi ałówek dla pornaJow am a o- 
zodołów. W krótce lustra przed któremi 

f \ Y® ejsca. są otoczone chmurami pu
dzie™ ldoŁznie p ragna spodobać się sę-

zydkiej)Wszyscy z llith  uależ3 do Pk i

.Przeważnie są jasnobiondyn- 
Więcej utlenione, Puuktual

lak wypisał pierwsze słowa polskiego 
hymnu narodow ego „Jeszcze Polska nie 
zginęła!" Aż do wybuchu wojny ten sam 
pracownik wykonał jeszcze ośm mundu
rów  dla cesarza i na płótnie wszywanem 
do rękaw ów  nie omieszkał wpisywać 
takie zdania jak „Boże zbaw  Polskę" — 
„niech żyje wolna Polska" i t. d. Patrjo- 
tyczny ten krawiec (mieszkający obecnie 
podobno w Poznaniu) wyjawił niedawno 
sw ą tajemnicę i w  krótkim czasie zasły
ną! na cały kraje

Mała gmina T iszaigar — położona na

fci’ »miej lub . . uiiflliunc, 1
n!f ° , zjawiaja się fryzjerzy biorący 
udział w  konkursie. Równocześnie zapala 
się 40 zapałek i już w idać 40 płomyków 
maszynek spirytusowych W  powietrzu 
roznosi się ciężki, odurzający zapach pło
nącego spirytusu. W idocznie dla „zreiu- 
szow ania" go rozlegają się również 
dźwięki „Ramony" przy których fryzjerzy 

i. rozpoczynają układanie w łosów. Trzaska 
nie żelazek zagłusza nieco cygańską mu
zykę. ' . ;  |

Tymczasem gładkie niedaw no włosy 
Zamieniają się w  ondulow ane kędziory. 
Przy siarczystym czardaszu kończy się 
pierw sza część konkursu. Ustalone 45 
m inut minęły: właścicielki 40 główek de
filują przed publicznością. . .

W ten sam sposób odbywają się dal
sze dwa konkursy. Pic-wszy -  zwany 
■„fantazyjnym" może dlatego, ze w 4o mi 
nutach fryzjerzy m ają przemienić w  
czywistość — na głowie modelki 
sną bujną fantazję, wreszcie konkurs a 
„mistrzów fryzjerów " o  nagrodę i j  
p!om honorowy. W tym konkursie biorą 
udział dwaj delegaci wiedeńskiej „Damei 
f riz urakademii".

. Po ukończeniu przeglądu czło^ ° ^ ! ._  
„jury" wychodzą, aby się naradzie i wy 
dac wyrok, którego z napięciem i w  go
rączce oczekują konkurenci. -Hkarh

Jak zwykle' w podobnych w tpadkac - 
Wyrok komitetu nie w s z y s tk im  p r z y P ^
do smaku lecz bal zam ykającyJen o y 
gtnalny konkurs uspokaja i zap N -
podniecone umysły zwycięzców i  ę
zonych. J est to pierwszorzędny sposoo
dla zdobycia rozgłosu.

Sprytniejsza jednak jeszcze reklamy 
Zr°hil sobie pewien polski kr^ ’! ^ jotęp 
rym opowiadają następującą ąnegdotKę.

W Berlinie, Przed . wojnfG a a Ś w i e c  ogrom nem powodzeniem za , .
ki X. Klijentelę s t a n o w i ł a  sm.etanka Iowa
rzystwa i arystokracji. W lasc‘ci^ iał ;edno
— zarabiający bajeczne sumy, sL vch 
tylko ży « en ie : móc
khjentow  rowm ez i w iiusw- _ , - . u rp1- 
skonałemu krojowi swych r̂akoi\  ’ tncnn_ 
sławie swej firmy i doskonałym .
kom  m arzenia jego spełniły się n -
— pod jednym jednak warunkie 
mianowicie trzym ania w  najglęoszej

słowom wymówionym z wieży pizań- 
skiej przez Galileusza. Twierdzi on bo
wiem, że ziemia nie obraca się wcale. O- 
ryginał ten jest tak poważnie przejęty 
słusznością sw ego twierdzenia, że obie
cał 1000 pengo (blisko 2000 złotych) te
mu, który potrafi udowodnić, że on się 
myli. Nie chcąc w dodatku uchodzić za 
„nabieracza" zdeponow ał sumę u stołecz 
nego notarjusza. W  ten sposób T iszaigar 
— ze swej białej i skromnej dzwonnicy 
ogłosiła całemu światu, że ziemia się nie 
obraca! — i stawiając rok 1929 naprze-

razie — ogłoszono 
pengó

konkuis na 1000

brzegach Tibisco, zazdrości w idać sławy, ciw 1633-go, upomina się o sławę iakiri 
jaką się cieszy włoskie miasto Piza. Nie dotychczas los jej nie chciał udzielić Na 
dlatego, broń Boże, aby posiadała rów- ' '
nież pochyloną wieżę — lecz ponieważ 
zamieszkuje tam niejaki Jan  Hering. Opu 
blikował on pracę, w  której zadaje kłam Bolesław Kozicki.

W BIEGU
B A R  J E R  A

Fakt autentyczny i bardzo niedawny.
Działo się to na wielkiej publicznej 

akademji z udziałem najwybitniejszych 
przedstawicieli wszelkich patrycjatów 
miejscowych i świata dyplomatycznego, w 
stołecznem mieście Warszawie.

Tłum ludzi Sala nabita. iPękają ścia- 
nych wszedł na salę w towarzystwie swego 
stość. Na sali, oczywiście, ciepło, nawet 
gorąco i panuje miły gw ar tysiącznej rze 
szy. W jednym punkcie podnoszą się gło
sy. Słychać wysoki sopran, trochę wtóru
jący alt i jędrny baryton. Nie był to jed
nak śpiew — była batalja.

H istorja była w danych warunkach 
tragiczna. Jeden z p. posłów zagranicz
nych wszedł na salę w towarzystwie swego 
attache, a nie orjentując się w „trasie", 
zamiast na lewo, poszedł koło krzeseł na 
prawo, chcąc się dostać do pierwszych 
rzędów, przeznaczonych dla korpusu dy
plomatycznego.

Dobrze powiedzieć „poszedł" — nie 
poszedł wcale, ale z trudem nie do opisa
nia przedziera! się drogą, torowaną łok
ciami i grzeczną prośbą attache. N aresz
cie dobrnął do końca zwartej ściany tłu
mu, już tylko trzy osoby oddzielały go od 
barjery, którą tam zainstalowano zawcza
su, a którą on gotów był, będąc w wieku 
dojrzałości męskiej, bez trudu przekro
czyć, by znaleźć się na swobodnej prze
strzeni wśród krzeseł zarezerwowanych.

Aliści — gdzie djabeł nie może — 
przy barjerze stały dwie młode osoby w 
wieczornych sukniach: wysoki sopran i 
alt.

— Panie pozwolą, że przeprow adzę 
tego pana do krzeseł — woła konającym 
już głosem attache.

— Nie, tu bar jera!
— Panie pozwolą, że ja  przejdę przez 

barjerę! ~
— Nie, tu barjera. Barjera jest na to,

by jej nic przekraczać!
— Panie pozwolą zrobić wyjątek. Pro 

wadzę posła zagranicznego. Zbłądziłem 
w drodze. Nie mamy innego wyjścia.

— Nie, tu barjera! Do krzeseł jest in
ne wejście!

— /Pani! na miłość boską, czyż pani 
nie widzi, że za nami ściana ludu, której 
już nie przebijemy, kroku już w tył nie 
możemy zrobić.

— Nie, tu barjera!
— Pani, ja  muszę przejść!
— Nie, tu barjera!
— Co tu pan krzyczy i robi zamiesza

nie! Trzeba być grzecznym, wychodź
jr-mnicy zamówień cesarskich, o których pan stąd, tu miejsce dla porządnycn i pra
jedynie właściciel firmy mógł być poin
formowany. Po upływie kilku miesięcy, 
w spółpracow nik firmy — Polak — od
krył tajemnicę i postanowił zakpić z ce
sarskiego klijenta.

Pewnego dnia firma otrzymała zamó
wienie na wojskowy m undur — a ponie
w aż  żądano aby lewy rękaw ttiżurka byl 
t r ć h z y  od -prawego, nie trudno było do
myśleć rap nutu Jur rzezflaŁzo-
ny* N a płótnie wszyiem do ręitawów Pc-

worządnych ludzi — wpadł ni stąd ni zo
wąd Katon warszawski, trochę już podta- 
tusialy i z mocną łysiną, a dość obszernej 
objętości wewnątrz czarnego tużurka — 

Nowy obrońca ładu i porządku. 
Zrozpaczony attache, spocony, czer 

wony tze zmęczenia i ze słusznej irytacji, 
rozejrzą! się beznadziejnie dokoła, odw ra
ca i?c tvlko głowę, bo ramion w uścisku 
Li u i łu-if- i poruszyć.

P . Poseł stał skromnie, osłaniana iak

tarczą wiernym towarzyszem i uśmiechał 
się tylko życzliwie do narodu polskiego, 
wśród którego był reprezentantem  za
przyjaźnionego kulturalnego państwa.

Nie rozumiał na szczęście poszczegól
nych mocnych słów, które padały w dy
skusji, ale rozumiał dobrze sytuację i, 
zdaje się, że bardzo miło nie było mu na 
duszy. Lecz uśmiechał się życzliwie.

Podniosły się głosy uczciwsze.
— Przedstawiciel zagranicy. Puśćcie 

przedstawiciela zagranicy!
— Nie, tu barjera.
Już  właściwie nie chodziło o barjerę, 

ale o w łasną wygodę i urażoną ambicję.
Już  zaczęto grać hymn na rozpoczę

cie akatiernji.
Sytuacja była bardzo przykra. Ktoś 

wreszcie energiczny znalazł się w pobli
żu, a widząc, że na upór praworządności 
w damskiem sercu nie znajdzie środka 
bez głośniejszego skandalu, p rzedarł się 
do zrozpaczonych cudzoziemców i biorąc 
ich za rękawy, może zbyt poufale, ale z 
konieczności, rzekł krótko:

— Venez, Excellence!
Rzucił się w bok, sp ru ł formalnie tłum 

w poprzek ku środkowi sali, dotarł do 
krzeseł, wchodzących jedno na drugie i 
zwrócił się do siedzących pań i panów:

— Państwo pozwolą, że przeprow a
dzę przedstawiciela zagranicy!

Podnieśli się wszyscy i zrobili ciasne 
przejście.

Sytuacja została uratow ana w ostat
niej chwili przez lepiej rozumiejącą pu
bliczność.

M ożna być praworządnym , nawet trze 
ba nim być — tego wymagamy od wszyst
kich i od siebie —

Ale nie można być fanatykiem i egoistą.
Każde prawo nosi w zanadrzu  dy

spensę, jeśli jest słuszna ku temu racja. 
W przeciwnym razie świat stałby się k a 
torgą ludzkości.

Bywają kolizje różnych praw  — wte
dy prawo ważniejsze musi wziąć górę.

Tutaj było aż za wiele racji do dy
spensy i chodziło o praw a czołowe: m iło
ści bliźniego, gościnności, wreszcie po
szanowania urzędu i nawet honoru na
rodowego.

N a wszystkie te argum enty padaia 
jedna tylko odpowiedź:

— Nie, tu barjera!
Ach ta barjera, parawanik egoizmu 

i uporu. — Litera, bez ducha, bez iskry 
rozumu, bez szczypty dobrej woli. P r i- 
worządność jest konieczna, ale nie litera 
praworządności, tylko duch, nie martwy 
przepis, ale jego cel i zrozumienie tego 
celu.

B arjera była dla tych pań, i musiała 
tam być, by dalej nie poszły. Ale ten pan 
miał miejsce za barjera, miał miejsce swe
go narodu.

M ała to była względnie rzecz—a jed
nak wstyd wielki. Niechże go już więcej 
nie będzie!

Oko.

LIST PASTERSKI
KS. BISKUPA L. WAŁĘG!

Słychać naw oływania do naprawy i 
odrodzenia świara. Do tego ceiu dążą róż 
ne organizacje katolickie, zwłaszcza tak 
pięknie rozwiiające się związki młodzie
ży. Ale jest jeszcze inna, krótsza i skutecz 
niejsza droga do osiągnięcia tego celu, a 
mianowicie odrodzenie rodziny chrze
ścijańskiej, Dędącej pierwszą i najważniej 
szą szkołą mtodego pokolenia. Gdzie ro
dziny bogobojne, tam społeczeństwo jest 
zdrowe i udpnrne na ataki bezbo2vnych 
w rogów  religji. Gdy jednak ta ostatnia 
twierdza paonie, gdy rouziny odstąpią od 
Boga, upadek społeczeństwa staje się bez
nadziejny. Jakoż widzimy w  ostatnich cza 
sach celowe postępowanie w rogów  reli
gji: wszczęli ataki na chrześcijański cha- 
raktei rodziny polskiej, usiłują zaprowa 
dzić śluby cywilne i rozwody, ażeby w 
ten sposób zniszczyć życie religijne w  sa
mem źródle i doprow adzić do spoganie- 
nia społeczeństwa.

W  obecnej porze uiedość jest bronić 
ślubów Kościelnych, trzeba nadto  roaziny 
podnieść, umoralnić, uświęcić. D o tego są 
powołani w  pierwszym rzędzie rodzice 
sami; oni też są najbardziej odpowiedział 
ni za wychowanie dzieci i za przyszłość 
społeczeństwa całego. Do nich też zw ra
ca się hst pasterski, ażeby im przypomnieć 
obowiązki: najprzód wzajem na miłość i 
szacunek, od czego zależy szczęśliwe lub 
nieszczęśliwe wzajemne ich pożycie. 
Atoli najważniejszym i najdonioślejszym 
obowiązkiem rodziców jest wychowanie 
dzieci.

Niestety, rodzice bardzo go zaniedbu
ją: nie: uczą dzieci karności i posiuszer 
stwa, przeciwnie, ulegają ich kaprysom; 
nie zaszczepiają w  ich sercach pobożno 
ści i cnoty. A jeżeli to czynią słowem, to 
zły przykład ich życia udarernn.a wszelki 
owoc tej nauki.

Dawanie dobrego przykładu, to naj
cięższy obowiązek roaziców , a zarazem 
najskuteczniejszy środek wychowania dzie 
ci. W szczególności żąda Arcypasterz od 
ojców, by dzieciom dawali przykład po
bożności przez pełną uszanow ania modli
twę i częste przystępowanie do Sakramen 
tów  św., a od matek, by przeświecały 
skromnością w  ubiorze; obojgu zaś ro
dzicom zaleca modlitwę za swoje dzieci. 
W końcu, jako w zór życia rodzinnego, 
wskazuje na Przenajświętszą Rodzinę w 
Nazarecie.

Komisja Międzynarotej Współpracy 
Intelektualnej

D nia 14 grudnia r. b. odbyło się po
siedzenie Polskiej Komisji M iędzynarodo 
wej W spółpracy Intelektualnej.

Komisja zajm owała się m. in. spraw ą 
Zjazdu Instytutów Nauk Politycznych w 
Londynie (marzec r. b.), na którym w y
stąpi, jako delegat Polski, prof. M. Ros
tworowski.

Pozatem  om ówiona została spraw a 
wzięcia udziału w  Zjeździe przedstaw i
cieli N arodow ych Komisyj W spółpracy 
Intelektualnej w  Genewie (lipiec r. b.)

Sprawę M iędzynarodowego Instytutu 
Filmu N aukow ego w  Rzymie postanow ić 
no przekazać niedawno powstałemu w 
W arszawie Instytutowi Filmowemu przy 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa.

Ożywioną dyskusję wywołał projekt 
wzięcia udziału Komisji w  W ystawie Po
wszechnej w  Poznaniu. Chodzi o zilustro 
wanie rozległych stosunków naukowych, 
które w iążą Polskę z całym światem, o 
wykazanie żyw ego zainteresowania, ja
kie w zbudza nauka polska w sferach u- 
mysłowych Zachodu.

W reszcie była omawiana sprawa pod 
jęcia przez Polską Komisję M iędzynaro
dowej W spółpracy Intelektualnej inicja
tyw' w  publikowaniu bibljografji ekono
micznej krajów słowiańskich.
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Z E  Ś W I A T A
Lotnik Chapman. Porucznik lotnik 

Chapman, który w  d. 29 stycznia zrnuszo 
•ny był lądować w  Afganistanie, w chwili, 
gdy zdążał do Kabulu, został d. 18 b m. 
przewieziony samolotem do Peschawaru. 
Porucznik Chapman jest drugim  lotni
kiem, który w  ten sposób został ocaiony. 
Jak w iadom o, w dniu 13 b. m. przywie
ziono również samolotem do  Peschawa
ru Daviesa. Obaj lotnicy znajdują się pod 
opieką Aliahmedjana, jednego z preten
dentów do tronu afgańskiego.

Wielki meteor, widziany nad Kostowem.
Tass donosi z Rostowa nad Donem, iż 

można tam było zaobserwow ać w  porze 
wieczornej wielki meteor. M eteor był w i
dziany na przestrzeni około 100 kim. 
Przez kilka minut miasto zalane zostało 
światłem błękitnawem. Miejscowe kola 
naukowe wyraziły przekonanie, że meteor 
plonąl w  powietrzu, nie dotykając ziemi. 
Szopka polska na przedmieściach Paryża.

W  tych dniach odbyło się czwarte z 
rzędu przedstawienie Szopki Polskiej na 
przedmieściu paryskiem Clichy, gdzie miej 
scowa kolonja polska urządziła przy tej 
sposobności gwiazdkę dla dzieci. Samo 
przedstawienie poprzedziły deklamacje 
dzieci.

Nowy środek znieczulający. D onoszą z Me
ksyku, iż dokiór M iguel G arcia dokonał z po

myślnym wynikiem operacji wyjęcia nerki, przy 
zastosow aniu śródżylnej injekcji alkoholu, jako 
środka znieczulającego. Pomimo, iż operacja 
trw ała zgórą godzinę, pacjent nie odczuwał 
żadnego bólu.

Po wybuchu gazów  w Berlinie. S traszliw a 
katastrofa, w yw ołana przez wybuch zbiornika 
gazow ego .w północnej dzielnicy Berlina, om a
w iana jest w dalszym ciągu przez prasę berliń 
ską, która podkreśla zagadkow ość wybuchu, 
je s t to, jak tw ierdzą dzienniki berlińskie, pierw  
szy od stu lat podobny wypadek. Specjalna ko
m isja rzeczoznaw ców  technicznych ma zbadać 
dokładnie szczątki pozostałych fundam entów, by 
stw ierdzić, o ile się uda, przyczynę w ybucha.

Wielki pożar. W jednej z m iejscowości pod 
S trasburgiem  wybuchł pożar, który zniszczył 
wielki młyn. Szkody w ynoszą pól miljona fr. 
W czasie pożaru  zginęło 400 owiec.

Zgon w łoskiego artysty - dekoratora. W
M edjolanie zmarł, przeżyw szy lat 60 Eugenio 
Quatti, jeden z tych artystów , którzy najbardziej 
przyczynili się do rozw oju  włoskiej sztuki deko
racyjnej.

Trzęsienie ziemi. D onoszą z Limy; W sku
tek trzęsienia ziemi i tow arzyszących mu ulew 
nych deszczów, zatonęło koło Uchubam bia oko
ło 5U osób.
 _

Z K R A J U
GRODNO.

Rozwiązanie Rady Miejskiej.
U rząd W ojewódzki w  Białymstoku 

zawiadomi! dnia 16 b. m. listownie pre
zydenta miasta G rodna, że p. M tm s'er 
Spraw W ewnętrznych przychylając się do 
wniosku p. Wojewody białostockiego roz 
w iązał Radę Miejską w (urodnie, i'ow o- 
dem rozw iązania jest „niezdolność do pra 
cy i brak  żywotności". Rada Miejska 
G rodna w ybrana była w roku 1927 
Czynności Rady zostały obecnie przekaza
ne prezydium M agistratu. Termin nowych 
w yborów  nie jest jeszcze wyznaczony.

KATOWICE.
Zasypani robotnicy.

D n!a 16-go b. m. w nocy na kopalni 
W olfgang zawalił się ganek, przyczem 
..asypani zostali czterej górnicy. Po kil
kugodzinnej akcji ratowniczej wydobyto 

-zwłoki dwóch górników, dwaj inni odnie
śli ciężkie pokaleczenia. U rząd górniczy 
w Królewskiej Hucie prowadzi dochodze
nia, celem ustalenia odpowiedzialności za 
wypadek.

KRAKÓW.
O baw a powodzi.

W Krakowie na całej linji nastąpiła od
wilż, na ulicach pojawiło się błoto. Czy
nione są przygotow ania do możliwej wal 
ki z powodzią. Stowarzyszone zostały ko 
•ritety pow odziow e wojew ódzkie i powia 
towe, które rozpoczly energiczną pracę.

Na dalszą restaurację kościoła i grobu 
zasłużonych na Skałce.

Dzięki niestrudzonej pracy komitetu 
obywatelskiego odnowienia kościoła i g ro 
bu zasłużonych na Skałce oraz ofiarności- 
publiczn .i, w ciągu roku ubiegłego prze
prowadzono pod kierunkiem rektora 
S^yszko-Boliusza prace restauracyjne o- 
J oto odnowi nia lewej, najbardziej- zagro
żonej wieży kościoła. Zebrane na ten cel 
przez komitet fundusze, nie wyst .czyly 
r rp o k ry c ie  tych kosztów, tak, że na rok 

w żacy pozostał niedobór 7 tys. zł.
0 ;,e  nic ofiary na odnowienie Skałki 

u-pływ ają bardzo skąpo, to też dla po- 
ycia niedoboru i uzyskania dalszych 
■duszów na odnowienie drugiej wieży, 

pokrycia dachu na kościele i restaurację 
ii >-.oty z grobem zasłużonych, jako też 
r .m n e j historycznej sadzawki, zwraca 

,ę komitet z apelem i gorącą prośbą do 
0 czcr.Hwa, by przez ofiarne datki na 

p-rwyż:ty cel przyczyniło się do uratow a
nia miejsca historycznego, pamiętnego

wielkiemi wydarzeniami w dziejach nasze
go narodu oraz krypty, w której mieszczą 
się prochy ludzi dla narodu dobrze za
służonych.

KRÓLEWSKA HUTA.
M orderstw o rabunkowe.

W niedzielę rano na polach w okolicy 
rzeźni miejskiej posterunek policyjny zna 
lazł mężczyznę z rozbitą czaszką i odmro- 
żonemi kończynami. Jak sie okazało był 
to 50-letni Idzi Bryka, komisjoner bydia 
z Ostrzeszowa, który poprzedniego dnia 
zainkasował w Królewskiej Hucie 27 ty
sięcy zł. a wieczorem z mieszkania jedne
go ze znajomych ■ udał się na dworzec, 
aby wyjechać do Poznania. Bryka miał w 
portfelu 15.000 zł., których przy  nim nie 
znaleziono, natomiast znaleziono resztę 
pieniędzy schowaną pod ubraniem. Za
gadką pozostaje w jaki sposób Bryka u- 
prowadzony został z przedmieścia na od
legle pola w okolice rzeźni. Bryka jest 
umierający.

LWÓW.
Kasy Oszczędności.

W ojew oda lwowski rozesłał okólnik 
do zarządów  większych fabryk w  W oje
w ództw ie Lwowskiem, w  którym apeluje, 
aby zarządy -tych przedsiębiorstw  zorga
nizowały, względnie pomogły zorganizo
wać swoim robotnikom  robotnicze kasy 
oszczędności w  myśl odezwy Związku 
Polskich Kas Oszczędności.

SKIERNIEW ICE.
Zagadkow a śmierć dziecka.

Ogólne poruszenie w ywołał tu tragicz 
ny wypadek. M ianowicie 8-letnia Elfryda 
Grzesikówna, nagle zaniemogła i w kró t
ce zmarła, przyczem w ezwany lekarz po
gotow ia stwierdzi! zatracie alkoholem. 
Zwłoki przekazano do dyspozycji proku
ratury. Natychmiastowe śledztwo policyj
ne nie dało dotychczas konkretnego wy
niku.

SOSNOW IEC.
Katastrofa.

D nia 18-go b. m. w południe w sali 
dawnego kina Zagłoba w Sosnowcu ze
brało się kilkuset bezrobotnych, celem od
bioru kuponów na żywność, wydawanych 
przez urzędników miejskich. Pod napo- 
rem tłumów część kobiet weszła na scenę, 
gdzie odbywało się rozdawnictwo. W pew 
nej chwili dość słaba podłoga sceny za ła
mała się i 5 kobiet wpadło w głąb. Dwie 
z nich doznały cięższych obrażeń, trzy 
doznały lżejszych okaleczeń.

K U L T U R A  I S Z T U K A
NIEZNANY UTW ÓR SCENICZNY 

OSCARA W ILDE‘A.
D onoszą z Londynu, iż wystawiono 

tam na licytacji nieznany dotychczas dra
mat O scara \Vilde‘a, niedaw no odnalezio 
ny. Jest to u tw ór nieukończony. Sztuka 
nosi tytuł: „Tragedja pewnej damy". Ak
cja odbywa się w  Wenecji.

ZGON W YBITNEGO AKTORA 
JUGOSŁOW IAŃSKIEGO.

W Zagrzebiu zmarł A rnost G rand, 
jeden z najwybitniejszych jugosłow iań
skich artystów  dramatycznych.

ODCZYTY O POLSCE WE FRANCJI.
P. Róża Bailly, kierow niczka Tow a

rzystwa „Les amis de la Pologne", wy
głasza obecnie w  różnych miastach F ran

cji nowy cykl odczytów o Polsce. P ierw 
szy odczyt odbył się 15 b. m. w Grenoble, 
drugi — 18 b. m. w W ersalu. Pozatem 
„Les amis de la Pologne" organizuje od
czyty p. Nourele w  Angers, p. Poisson w  
Paryżu, p. B arot w  St. Brieux, p. Souty w  
Paryżu.

WYKOPALISKA ARCHEOLOGICZNE 
W M ONGOLJI BURJACKIEJ.

Tass donosi z Leningradu, iż sowiec
ka ekspedycja archeologiczna odkryła na 
terenie republiki burjacko - mongolskiej 
52 starożytne groby, oraz ślady starożyt
nego miasta. Pozatem znaleziono ślady 
człowieka prehistorycznego, oraz resztki 
narzędzi z kamienia, pochodzących z o- 
kresu paleolitycznego.

Z Y C I E  G O S P O D A R C Z E
SPRAWA PODATKU MAJĄTKOWEGO

W  czasie ostatnich konferencyj u p. 
Premjera Bartla, w  spraw ach podatko
wych wystąpili przedstawiciele kupiec- 
twa do Rządu z szeregiem postulatów  
zmodyfikowania dotychczasowego projek 
tu rządow ego o stałym podatku majątko

wym. Reprezentanci przemysłu i handlu 
dom agają się, by urządzenia domowe i 
przedmioty osobistego użytku wolne by
ły od podatku majątkowego. Stawka p o 
datkow a nie pow inna przekraczać 2 p ro 
cent.

STEM PLE.

W edług zestawień w ydziału opłat miesiąc kasuje się w  kraju  tytułem stetn- 
stemplowych M inisterstwa Skarbu, co ' pla 20 m iljonów  znaczków

Z PAŃSTW . BANKU ROLNEGO.

D nia 15 b. m. odbyło się posiedzenie 
Rady Nadzorczej Państw ow ego Banku 
Rolnego, na którem dyrekcja złożyła spra 
w ozdanie z działalności Banku za rok u- 
biegły, poczem Rada zatw ierdziła bilans, 
rachunek stra t i zysków, oraz podział zy
sków.

Suma bilansowa osiągnęła 738.5 milj. 
zł., podczas gdy w  r. 1927 wynosiła 424.5 
milj. zł., czyli wykazała zwyżkę w  joorów-

naniu z r. 1927 o 73.8 proc. Udzielone
kredyty dla rolnictwa, które w  r. 1927 
wynosiły około 250 milj. zł., w zrosły w
ciągu r. 1928 o  1ÓO •proc., eryli rlo sumy
przeszło pó ł mMjarda złotych.

Pozatem Rada N adzorcza zatw ierdzi
ła szereg spraw  bieżących, między kinemi 
przepisy w  sprawie kredytów długotermi
nowych dla części górnośląskiej Woj. 
Śląskiego i inne.

REZERWY NABIAŁU.

W ydział aprowizacyjny M inisterstwa 
Spraw Wewn. opracowuje obecnie plan 
powołania do życia państwowych rezerw 
nabiałowych celem uregulow ania podaży 
masła, jaj i innych artykułów nabiało
wych. Zmagazynowane zostaną w chłod

nicach przez Rząd wieksze ilości tych pro 
duktów. Zakupy dla państwowych rezerw 
nabiałowych poczynione będą w porze 
letniej w okresie najkorzystniejszego 
kształtowania się cen.

CŁO ULG. OD NASION LEŚNYCH.

Z dniem 1 lutego w eszło w  życie d o  niając w  nich w agę, gatunek, kraj, pocho 
ulgowe od nasion leśnych w wysokości dzenia oraz urząd celny, który ma doko- 
20 proc. ceł normalnych. Podania o ulgi | nać odpraw y. Ulgi będą udzielane dla na 
kierować należy do M inisterstw a Skarbu ' sion drzew , pochodzenia pozakrajow ego 
lub M inisterstwa Rolnictwa, wyszczegól- oraz nasion jodły, m odrzewia i limby.

Z GIEŁDY
SYTUACJA WALUTOWA I AKCYJ

NA DN. 18. II., GODZ. 8 W IECZ. Do
lary notow ano 8.89, dewizy New York 
8.90. Bank Polski płacił za dolary 8.S7, a 
za dewizy 8.88. Tranzakcje międzyban
kowe kablem New York przeprow adzano 
na 892.00 za 100 dolarów . Na rynku de
w iz europejskich większych zmian nie 
notowano. Między bankami płacono za 
dewizę Berlin 211.00, a za dewizę 
Gdańsk 172.97. Prywatnie notow ano do
lary 8.89, ruble złote 4.60 i pół, czerw on
ce sowieckie 1.95 dolarów .

Na rynku akcyjnym panow ała tenden 
cja mocniejsza, obroty były większe. W 
porów naniu z kursami z dnia 10 b. m. 
zwyżkowały: Bank Polski z 174.50 na 
177.00; Cukier z 4 3 na 43.50; Węgiel z 
90 na 90:50; Starachowice z 34.75 na
35.50. Po niższych kursach przeprow a
dzano tranzakcje Ostrowieckiemi, które 
obniżyły się z 105 na 103.50. W>dziale 
papierów  państwowych notow ano zwyż
kę 4 proc. P rem iow ej1 Pożyczki Inwesty
cyjnej /. 110.50 na 1 12: obniżyła się naio 
miast 5-proc. Prem jowa Pożyczka Dola

rowa z 108.50 na 107.60. Dla listów za
stawnych tendencja utrzymana.

W prywatnych obrotach pozagiełdo
wych notow ano: Bank Polski 177, Stara
chowice 35.50, M odrzejów  31, Rudzki
41.50, Lilpopy 37, Węgiel 90.50, Cukier 
44.00.

Notowania złotego:
L o n d y n ,  złoty (za 1 ft. st.) — 43.27-43.27 
P a r y ż ,  złoty (za 100 złotych)' —
B e r l i n ,  złoty (za 100 złotych) noty  w iększe 

46.95-47-35 drobne w ypłaty  na W arszawę 
47.10-47 30 na K atow ice 47.10-47.30 na 
Poznańskie 47.10-47. 30 

G d a ń s k ,  złoty (za 100 złotych 57.77-57.91 te łe  
graficzne w ypłaty  na W arszawę 57.74-57.88 

P r a g a ,  złoty (za 100 złotych)na W arszawę376 3 
W i e d e ń ,  złoty (za 100 zł.) czeki 79.66-79.91 

banknoty
Z u r y c h ,  złoty (za 100 złotych) godz. 9 - 58.30 go

dżina 12 - 58 20.
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P3ERZEB Ś. P. ZAWISŁOCKIEGO
Dnia 18 b. m. odbył się pogrzeb ś. p. 

m ajora dr. Tadeusza Zwisłockiego, zięcia 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej.

O  godz. 11-ej min. 40 rano w kościele 
Karola Boromeusza na Powązkach odby
ło się nabożeństwo żałobne za spokój du
szy zmarłego, które odpraw ił kapelan p. 
Prezydenta ks. p ra ła t Bojanek. Egzekwje 
odśpiewał Biskup Polowy W. P. ks. Gall.

Na nabożeństwie obecni byli: p. (Pre
zydent Rzeczypospolitej z rodziną, Rząd 
z p. Bartlem na czele, przedstawiciele ar-

mji, korpusu dyplomatycznego, delegacje 
fabryk w Tarnowie, Chorzowie, p rzedsta
wiciele Chemicznego Instytutu Badawcze
go, sp. akc. Azot i t. p.

Ponieważ zm arły był majorem w re
zerwie artylerji, w pogrzebie wzięło u- 
dział wojsko, a mianowicie baterja 1 d
a. k. oraz orkiestra 36 p. p. Przybyli rów
nież delegaci 1 p. a. p., którego zmarły 
był oficerem.

Zwłoki złożono do grobu rodzinnego 
na Powązkach.

ADMINISTRACJA MIEJSKA
W  niektórych dziennikach ukazały się 

notatki, dotyczące now ego podziału admi 
nistracyjnego M agistratu, odbiegające 
nieco od treści opracow yw anego obecnie 
projektu.

N ow y projekt podziału administracyj 
nego M agistratu przewiduje utworzenie 
rne ośmiu departam entów, lecz 8-iu dzia- 
ow gospodarki miejskiej, które obejmo

wać będą spraw y następujące:
. Dział Spraw  O gólnych: 1) Wy-

ział spraw  ogólnych, 2) Sekcja pracow- 
icza (spraw y personalne, pomoc lekar- 

***> świadczenia, b iuro  dochodzeń dys- 
r^Li narnyc h); 3) W ydział praw ny i U- 
stahrc+°7'|enK'z^.: 4) Kontrola; 5) Wydział 
ro ™ ^cznY (B iuro statystyczne); 6) Biu- 
riat ^ ! 0^  7> D rukarnia; 8) Sekreta-
101 v  y }alny; 9) Archiwum centralne;

u^ p E e n ^ zczędności; n )  W zajem ne

DSJ!aŚnansowy: wydział finan'
bodżetowa ° Wy’ Sekcia ekononuczno-

Pubhcznelo- w Zp,iefzeóstw a * P ° rz?dktł
spekcia Kóal. , ydział przemysłowy, In- 
Wydział w T  a’ InsPekcia handlowa,

IV. Dział Budownictwa Nadziemnego 
i Komunikacji: Wydział techniczny, Ko
mitet rozbudowy, Komunikacje miejskie.

V. Dział Przedsiębiorstw Gospodar
czych: W odociągi i kanalizacja, G azow 
nia, Betonownia, Cegielnia.

VI. Dział Oświaty i Kultury: Mu
zeum, O gród zoologiczny, Wydział o  
światy, Teatry, Bibljoteka.

VII. Dział Opieki Społecznej, Szpital
nictwa i Zdrowia: W ydział zdrow ia, Wy 
dział opieki społecznej i szpitalnictwa, 
Oczyszczanie miasta, Lombard.

VIII. Dział Aprowizacji: Miejskie Za
kłady Zaopatryw ania W arszaw y „A gril" 
i M leczarnia, Rzeźnie, Kasa targow a, Pie 
karni a, Elewatory.

Celem proponow anego podziału ad
ministracyjnego M agistratu, jest w prow a 
dzenie jednolitego, uproszczonego zarzą
du każdego działu, koordynacja pracy w  
poszczególnych wydziałach, oraz up ro 
szczenie przy opracowywaniu i referowa 
nfu budżetów na Radę Miejską. Dotych
czas łącznie z przedsiębiorstwam i, opra
cow ywano 33 referaty budżetowe. Nowy 
projekt przewiduje takich referatów 
osiem.

Z 5 A
NADUŻYCIA CELNE W SOSNOWCU.

Dnia 18 b. m. przed Sądem O kręgo
wym w Sosnowcu rozpoczęła się sensacyj 
na spraw a, o nadużycia, popełnione w r. 
ub. w Urzędzie Celnym w Sosnowcu. Ja
ko oskarżeni występują rewident Urzędu 
Celnego Mieczysław Ćhamczyk i m aga
zynier Ignacy Gołębiowski. Do sprawy 
Powołano 5 5 -świadków.

Akt oskarżenia zarzuca podsądnym

przeprow adzenie licytacyj skonfiskowane
go towaru w zmowie z z a u fa n y m i kupca
mi, którzy nabywali go za bezcen. Skut
kiem tych manipulacyj Skarb Państwa po 
niósł znaczne straty.

Na rozprawie przesłuchano 20 św iad
ków, którzy zeznawali przeważnie obcią- 
żająco dla oskarżonych. Wyrok spodzie
wany jest dnia 19-go b. m. wieczorem.

18:e° b. m. rozpoczął się we 
S L  “?ki polityczny 31 ko:
Łed trz rn°Polskich, którzy stanęli 
J iaD ? Unałem Przysięgłym we Lwo- 
W- - fPecjslnie delegowanym, 

ro h n i oskarżonvch ' 23, przeważnie 
roomkow i rolników z Tarnopolszczyz- 
°dpowiada za zbrodnię zdrady głow- 
> Popełniona nrzez to że w czasie od 
25 r - do m aja 192S r. na terenie I ar- 
^ołszczyzny pracowali na rzecz Komu- 
tycznej Partji Zachodniej Ukrainy, 
-ez knowania, podjudzanie słowem, pi- 
em > drukami antypaństwowemi, spo-

N a  e k r a n i e

KOMUNIŚCI TARNOPOLSCY.

leczeństwo do walki o.. i ;,
mającej na celu oderwanie Małopolski 
Wschodniej od Państw a Polskiego i przy
łączenia jej do Ukrainy Sowieckiej. 6 od
powiada za zbrodnię wspótwiny w zdra
dzie głównej, wreszcie 2-ch za zbrodnie 
zaburzenia spokoju publicznego przez 
rozszerzanie druków antypaństwowych.

IPrzewodniczy rozprawie starszy sę
dzia Angielski, oskarża prokurator W ró
bel z Tarnopola, bronią adwokaci: Honi- 
gwil z W arszawy i dr. Landau z Przemy 
śla, oraz czterech adwokatów lwowskich. 
Proces potrwa kilka dni.

L U T Y

WTOREK

Dziś: K o nrada  
Ju tro : L eona

W schód słońca g. 6.45 
Z achód godz. 16.56 
W schód  księżyca 11.12 
Z achód  godz. 4.10

KINO SPLEN D ID :Tajeninica Skrzynki Pocztowej.

Okazanie się now ego filmu polskiego śmia- 
1° porów nać m ożna do ukazania się komety. 
Podobieństw o to polega po pierwsze na tern,1 
że kometa ukazuje się bardzo rzadko, a powtó- 
re> że poprzedzana jest nadzwyczajnem i wie
ściami, które głoszę, iż ma być zjawiskiem, 
jakiego św iat nie w idział, a tymczasem okazuje 
się rzeczy całkiem nieciekawy.

Nim ostatnie dzieło kinem atograficzne, bę
dące w ytworem krajowym , m ianowicie film 
P- t. Tajem nica Skrzynki Pocztowej (realizacja 
A leksandra Reich‘a) zjaw iło się na ekranie, zo
stało „poprzedzone głuchą wieścią między lu
dem", że będzie to wielki krok naprzód w pol
skiej w ytw órczości filmowej, ale niestety... 
Prem jera nadzieje owe rozw iała zupełnie.

Przedew szystkiem , rozpoczynając od sce

nariusza. który napisał Józef Relidzyński, 
stw ierdzić trzeba, iż jest on banalny, niew yszu
kany, oraz, że zaszło tutaj jakieś nieporozu
mienie. W skróceniu ta h istorja z łezką p rzed
staw ia się tak:

Panienka miała narzeczonego, w  tym zaś 
bez pamięci zakochała się pokojówka (zubożała 
wskutek wojny inteligeutka), k tóra z zazdrości 
zaczęła przejm ow ać korespondencję narzeczo
nych, co spow odow ało rozpacz obojga, póki 
w inowajczyni nie przyznała się do winy. Skąd 
tej banialuce nadano tytuł: Tajemnica Skrzynki 
Pocztowej, kiedy skrzynka pocztowa nic nie za
winiła, — to  tajemnica jeszcze większa, niż za
pow iedziana na filmie. N ajw ażniejszy bodaj 
tytuł byłby; Tajem nica Szuflady Pokojówki.

~r -  | J- -AL Cli.

STAN POGODY.
Dnia 18-go b. m, w  całym niemal kraju na

stąpiły większe rozpogodzenia, jedynie w  Wi- 
leńskiem, na Pom orzu, w  Poznańskiem  i na 
Śląsku utrzym ywało się jeszcze zachm urzenie 
duże. W iatry z kierunków  wschodnich znacz
nie osłabły, przechodząc na w schodzie kraju 
w ciszę, a tylko na zachodzie były jeszcze u- 
m iarkow ane.

W skutek silnego w yprom ieniow ania pod- 
czas pogodnej nocy, spow odow anej w zrostem  
ciśnienia, tem peratury na w schodzie Polski 
znacznie się obniżyły, zw łaszcza w Wileńskiem, 
gdzie najniższe w nocy wynosiły: —24 w  W il
nie i w Mołodecztiie i —28 w  Pohulance.

O godzinie 7 notow ano; od —18 do —21 
w Wileńskiem i Suwalskiem, na W ołyniu i P o 
lesiu, około — 17 w  Białostockiem, od —12 do 
— 15 w  M ałopolsce W schodniej, pozatem od —7 
w Poznaniu, —8 w  K aliszu, do —10 w  W arsza 
wie, Gdyni, G rudziądzu, K rakow ie i Cieszynie. 
W Tatrach było dość pogodnie, a tem peratura 
zaw ierała się w  granicach od —5 do —8. O pa
dy śnieżne w dniu ubiegłym ogarnęły środko
we i zachodnie okolice kraju, oraz Śląsk i Ma- 
łopolskę W schodnią, lecz były naogół nieznacz
ne i tylko w W arszaw ie dały 4 mm. spadłej 
wody.

Szata śnieżna wynosi w  Kieleckiem około 
60 cm., na M azow szu, na pojezierzu Prusko - 
M azurskiem  i na krańcach wschodnich Polski 
około 50 cm., w  pozostałych okolicach waha 
się od 25 do 40 cm.

W W arszaw ie o godz. 10-ej było pogodnie, 
a tem peratura w ynosiła — 10, przy słabym 
w ietrze wschodnim .

Przew idyw any przebieg pogody dnia 19-go 
b ra.

Dość pogodnie lub pogodnie, rankiem miej
scami m gła lub opary, um iarkow any m róz (w 
godzinach porannych od —20 stopni na Polesiu 
i w  Wileńskiem, do —15 na południu kraju, a 
do — 10 stopni w  pozostałych okolicach i w  gó
rach). Słabe w iatry wschodnie.

NABOŻEŃSTW A.
Dziś o godz. 5-ej po poł. odpraw ione zo

staną nabożeństwa pasyjne z wystawieniem 
Najśw iętszego Sakram entu, odśpiewaniem  G orz
kich Żalów, nauką pasyjną, procesją i udziele
niem błogosław ieństw a w kościele OO. F ran
ciszkanów przy ul. Zakroczym skiej, gdzie nau
kę pasyjną wygłosi OO. F ranciszkanin oraz w 
kaplicy „Przytulisko*' przy ul. Wilczej 7, tu 
naukę pasyjną w ygłosi ks. dr. Trzepałko.

Ju tro  odbędą się szóste nowenny do św . Jó 
zefa O blubieńca w kościele N aw iedzenia N aj
świętszej M arji Panny o godz. 8.30 rano i w 
kościele W szystkich Świętych przy pl. G rzybów  
skini o godz. 9-ej.

W kościele Akademickim św. Anny ju tro  o 
godz. 10-ej w  kaplicy M atki Boskiej N ieustają
cej Pomocy odpraw iona zostanie M sza św, z 
nauką na intencję arcybractw a Nieustającej Po
mocy.

Z THEOLOGICUM .
W  czwartek 21 b. m. o  godz. 6 i pół 

wręcz, w  sali Theologicurn (Traugutta 1) 
odbędzie się Akademja ku uczczeniu 7-ej 
rocznicy koronacji Papieża Piusa XI.

Akademię urządza Kcło Teologiczne 
Studentów U . Wł. Wejście wolne.

OPAŁ DLA NAJUBOŻSZYCH.
Za czas od dnia 21 stycznia cło dnia 

16 b. m. przyjęły powołane organy Magi
stratu około 15.000 zgłoszeń o pomoc o- 
pałową. Bonów węgłowych w ydano do 
tejże daty około 18.000 po 50 klg. co czy
ni mniejwięcej 900 tonn węgla. Z dn. 21 
b. m. wstrzymane będą doraźne w ydaw a 
nia bonów , a dalsze zgłoszenia będą za
łatwiane w  trybie normalnym dopiero po 
dokonaniu w łaściw ego wywiadu przez 
stacje opieki społecznej.

W ĘGIEL DLA WARSZAWY.
Dnia 18 b. m. M. Z. Z. W. otrzymały 

1917 i pół tonny węgla, z tego na stację 
wyładunkową Syberja 1541 tonn, na 
Gdańską 233 i pół i na W ileńską 143. Za
opatrywanie ludności w  węgiel uległo 
bardzo znacznej popraw ie, czego dowo
dem jest fakt, że zmniejszyły się ogonki 
przed miejskiemi składami. Jest to  następ 
stw o intensywnej pracy rozładunkowej, 
która trw ała mimo święta przez cały 
dzień niedzielny.

TROSKA O GAZOW NIE.
W czorajsza depesza z Berlina o kata

strofie wybuchu zbiornika w  gazowni i 
o  następstwach tego wypadku, nasunęły 
mieszkańców W arszawy niepokojące py
tanie, czy gazow nia nasza, narażona na 
te same wpływy m rozu, co i Berlińska,— 
zapewnia bezpieczeństwo publiczne. Na 
pytanie Dyrektor Gazowni V arszawskiej, 
inż. Cz. Świerczewski, udzielił następu
jącej odpow iedzi: ^

— Nie mamy jeszcze z Bem na w iado
mości, co stało  się przyczyną niezwykłej 
katastrofy wybuchu zbiornika gazu. Na- 
razie można opierać się tylko na domnie
maniu, że wskutek nieszczelności zbiorni 
ka gaz wydostał się do zamkniętej obmu- 
rówki, którą z pow odu mrozu praw dopo 
dobnie uszczelniono. Następstwem tego 
mogło być, że gazy, ulatniające się z nie
szczelnego zbiornika, nagromadziły się 
nadmiernie w  zamkniętej i uszczelnionej 
obm urówce i one to pod wpływem iskry, 
k tóra mogła się wytworzyć przy tarciu 
rolek zbiornika wywołały wybuch. W 
W arszaw ie o podobnej katastrofie nie mo 
że być mowy, ponieważ obmurówki na
szych zbiorników  kończą się przewiewną 
latarnią, a więc niebezpieczne grom adze
nie się gazu poza zbiornikiem jest u nas 
wyłączone.

NO W E ROZKŁADY KOLEJOW E.
Biuro rozkładów  kolejowych zakoń

czyło prace nad nowym rozkładem P. K. 
P. Rozkład w prow adza 23 nowych połą
czeń kolejowych, oraz  w agony bezpo
średniej komunikacji między wszystkiemi 
większemi miastami i uzdrowiskami pol
ski em i.

DEPOZYTY W IĘZIENNE.
M inisterstwo Sprawiedliwości opraco 

wuje nowy regulamin depozytów wię
ziennych, służących dla przechowyw ania 
rzeczy więźniów. Przepisy regulaminu o- 
kreślą również spraw ę lokaty zarobków  
więźniów , uzyskanych z ich pracy w  w ar 
sztatach itd.

POMIARY WARSZAWY.
M agistrat postanowił zawrzeć umowę 

z profesorem W archałowskiin na wyko
nanie pom iarów szczegółowych m. st. 
W arszawy, oraz upoważnił p. Prezydenta 
M iasta do podpisania rzeczonej umowy.

LICZENIE ROZMÓW  TELEFONICZN.
W skutek licznych zatargów  w telefo

nach powstałych na tle tego, żc prywatne 
obliczenia nie zgadzają się z rachunka
mi (Pasty, wyjaśnia PA S P a  abonentom, 
że rozmowy telefoniczne są liczone od 
kadżego uzyskanego połączenia, bez 
względu na to, czy rozmowa zostanie do
prowadzona do końca, czy też wbrew woli 
abonenta na skutek usterek techniczych 
przerw ana.

ODROCZENIA W OJSKOW E.
M inisterstwo W yznań Religijnych i 

Oświecenia Publicznego, w  porozumie
niu z władzami wojskowemi, wydało 
przpomnienie dla sekretariat, szkół wyż
szych w  spraw ie świadectw, na mocy 
których wydaw ane są odroczenia służby 
wojskowej dla akademików. Świadeciwa 
m ogą być wydaw ane tylko tym studen
tom, którzy figurow ali w  rejestrach szko 
ly, jako słuchacze rzeczywiści w  ciągu o- 
statm ego roku akademickiego przed wy
stawieniem poświadczenia. Z przywile
jów  odroczenia nie korzystają słuchacze, 
którzy się urzeczywistnili w ciągu tego 
okresu.
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DAR DLA WARSZAWY.
M agistrat m. Mogielnicy, działając w 

imieniu mieszczan rolników, właścicieli 
terenów  leśnych, zaproponow ał m. W ar
szawie, przyjęcie pod tytułem darmowym 
terenu leśnego o powierzchni około 40 
m orgów , celem pobudow ania przytułku 
lub uzdrowiska. Zbadanie terenu wykaza
ło, że nadaje się on na urządzenie kolonji 
letniej, względnie na wybudow anie kom
pletu gm achów n a  zakład opiekuńczy. 
Wobec tego M agistrat m. W arszawy wy
stępuje na Radę Miejską z wnioskiem o 
przyjęcie tego daru, bez żadnych cięża
rów  i ograniczeń.

RYCZAŁTOWE PEN SJE W KASIE 
CHORYCH.

Z arząd Kasy Chorych zamierza w pro  
w adzić w  najbliższym czasie system pen- 
syj ryczałtowych, polegających na tem, 
że urzędnicy będą mieli stałe płace bez 
specjalnych dodatków  mieszkaniowych, 
rodzinnych i t. p. W edług opinji sfer p ra 
cowniczych, system ten przyczyniłby się 
do  pogorszenia w arunków  materjalnych 
ogółu  pracow ników  Kas Chorych.

ZJAZD UZDROW ISKOW Y
W alny zjazd Związku U zdrow isk Pol 

skich odbędzie się w  W arszaw ie 26 i 27
b. m. W ramach zjazdu urządzony będzie 
pokaz tych gałęzi przemysłu, które zain
teresowane są rozwojem uzdrow isk. Na 
zjeździe wygłoszony będzie referat o po
lityce uzdrowiskowej w Polsce.

MORDERCZY SZAŁ.
Do schroniska dla starców  i kalek 

(W olność 14) przyszedł w czoraj wieczo
rem szeregowiec 21 p. p., Stefan Paw łów  
ski w  odwiedziny do dwu garbusków , 

27-letniego K onrada Głupczyńskiego i 
29-łetniego A leksandra Kaczmarczyka. 
Paw łow ski byl podchmielony.

W pokoiku pensjonarzy zakładu znaj
dowały się w ów czas trzy osoby, które 
również przybyły ich odwiedzić, a m iano
wicie, 24-letni Czesław Godlewski, kra
wiec (Czerniakowska 215), 21-letnia Re
gina Kachm ierzówna, kraw cow a (Solec 
52) i 29-letni M arjan Bieniak, głuchonie
my, koszykarz (Leszno 142).

Podniecony alkoholem Pawłowski, 
który byl kiedyś narzeczonym Kachmie- 
rzówny, wszczął aw anturę i w pewnej 
chwili wydobył rewolwer. Posypały się 
strzały. Na podłogę zwaliły się dwa tru
py, Kachmierzówny i Godlewskiego. O- 
garnięty szałem żołnierz strzelał dalej. 
Żaden strzał nie chybił. Po  chwili leżeli 
również ranni Bieniek i Głupczyński. 
Przerażony Kaczmarczyk zdołał zbiec. 
Ostatnie dwie kule Paw łow ski w pakow ał 
sobie w  praw ą skroń.

W krótce zjawiła się policja i żandar- 
merja. Lekarz Pogotow ia stwierdził 
śmierć Kachmierzówny i Godlewskiego. 
Bieniek ranny w  praw e ramię i Głupczyń 
ski w  praw e ucho i lewą rękę, zostali o- 
patrzeni na miejscu. Paw łowskiego w 
stanie ciężkim przew ieziono do szpitala 
U jazdowskiego.

U RU CH O M IEN IE K O LEJEK  
D OJAZDOW YCH.

Wobec ustania zadymki śnieżnej, zarządy 
kolejek dojazdow ych wytężyły wszystkie siły w 
celu jaknajszybszego uruchom ienia pociągów. 
Kolejka Jabłonna — K arczew  — w kierunku 
Jabłonny w ypuściła już pierwszy pociąg dnia 
17-go b. m. wieczorem. W tymże czasie ur u
chomiono rów nież i kolejkę Grójecką. N ato
m iast pociągi kolejki w ilanowskiej i .Wareckiej 
będą uruchom ione dopiero dn. 18-go b. m 
Pociągi kolei dojazdow ej W arszaw a — G ro 
dzisk kursują jeszcze nie według rozkładu jaz
dy, lecz co godzina i to jedynie tylko po jed
nym torze.

ZASPY ŚNIEŻNE NA BRÓDNIE.
Zgodnie z zapow iedzią w czoraj wszystkie 

38 pogrzebów  kierow ane b y ły  zam iast, jak 
zwykle, ul. św  W incentego, przez ul. O dro 
wąża, poniew aż pierw sza arterja  komunikacyj
na była niem ożliwa do ruchu kołowego. Zaspy 
śnieżne były miejscami na wysokość człowieka. 
Pryw atne pojazdy i sanki przejeżdżały miej
scami po chodniku, lub też po polu. W ciągu 
całego dnia kilkudziesięciu robotników  z za
kładów  oczyszczania miasta zdołało jako tako 
oczyścić jezdnię, po bokach której utw orzył się 
jakby tunel ze ścian śnieżnych. We w torek 
wszystkie pogrzeby będą kierow ane już norm al
ną drogą przez ul. św . W incentego.

TRAGICZNA ŚMIERĆ KIEROWCY.
40-letni Sam ojłow Leonid (Solec 20a), kie

row ca u kpt. Zawadzkiego, nocy w czorajszej 
pow rócił do garażu przy  ul. Złotej 67, w staw ił 
maszynę do boksu, zamknął drzw i, poczem, 
praw dopodobnie albo w  celu rozgrzan ia  siebie, 
albo też dla niedopuszczenia do zam arznięcia 
chłodnicy, puścił m otor, a znużony pracą oparł 
się o maskę i w takiej pozycji zasnął. D opiero 
około godz. 1 O-ej jeden z kierow ców  zajrzaw 
szy do boksu, u jrzał Sam ojłowa bez oznak ży
cia, przeto  wszczął alarm . Lekarz Pogotow ia 
stw ierdził śmierć. Przypuszczać należy, że na
stąpiła ona wskutek zatrucia się gazam i spali- 
nowemi.

T E A T R Y
REPERTUAR.

Teatr Wielki. D aje dziś w ieczór, po dłuż
szej przerw ie, piękny dram at muzyczny Mus- 
sorgskiego „B orys G odunow " z M ichałowskim  
w roli tytułowej, z p, Dygasem w partji Samo
zw ańca; ponadto b io rą  udział w przedstaw ie
niu pod dyr. p. Dołżyckiego pp.: Leska, K ar- 
woska, Skonieczna, Szereszewska, Przygodzka 
oraz pp.: M ossoczy, Janow ski, W raga, T okar
ski i Ivo. Ju tro  pow raca na afisz na jpopular
niejsza opera Czajkow skiego „Eugenjusz O nie
gin" z p. Czapską w  partji Tatjany, z p. W i
śniewskim w roli tytułowej i p. D oboszem w 
roli Leńskiego. D yryguje p. Dołżycki.

We czwartek będzie grane rom antyczne a r 
cy d z ie ło  W a g n era  „T annhauser"  ze  zn a k o m i
tym odtw órcą roli tytułowej p. Dygasem i z 
prym adonną Polińską - Lewicką w  p artji E lż
biety, pod dyr. p. Bojanow skiego.

T eatr N arodow y. Codzienie g rane będzie 
arcydzieło Słowackiego „Fantazy" czyli „N owa 
D ejauira". Cieszy się ono coraz większem p o 
wodzeniem. Znakom ita g ra  pp.: Solskiej - G ros- 
serowej, O sterw y, Solskiego, W ęgrzyna, Rotter- 
Jarnińskiej, Chmielińskiego, Staszkowskiego, 
M ajdrow iczów ny, Halskiej o raz  przepiękna w y
staw a prof. D rabika budzą praw dziw y zachwyt 
na w idow ni.

T eatr Nowy. „A dw okat i róże" komedja J. 
Szaniaw skiego zam yka staic kasę przed rozpo- 
czciem w idow iska. Pow odzenie tej znakomicie 
g ranej sztuki jest rekordowe.

T eatr Letni. Dziś „Panienka z dancingu" 
St. K rzyw oszew skiego.

DZIŚ W TEATRACH M IEJSKICH: 

Wie lk i :  o 8-ej: Borys G odunow .

Narodowy: ° 8 ej: Fan,azy-
N O W y :  o 8-ej Adwokat i róże.

L e tn  j j Panienka z D ancingu o g. 8 -

T eatr Polski g ra  codziennie komedję Hema- 
ra  „D waj panow ie B.‘“ z M ilą Kamińską, Ma- 
szyńskim. Daczyńskim i Sam borskim  na czele 
św ietnego zespołu.

Teatr Polski:
o 8-ej :Dwaj panow ie B.

T eatr Mały daje we w torek ostatnie p rzed 
stawienie „M urzyna W arszaw skiego" Słonim
skiego. We czw artek 21-go b. m. prem jera naj
nowszej komedji Stefana K iedrzyńskiego p. t.: 
„M iłość bez g rosza". W środę przedstaw ienie 
zawieszone.

Teatr Mały:
o 8-ej: M urzyn W arszaw ski.

M U Z Y K A
RECITAL PROF. ZB. DRZEW IECK IEG O.

Dziś 14-ty koncert m istrzow ski, poświęco
ny muzyce fortepianowej, w  interpretacji zna
komitego pianisty  i pedagoga prof. Zbigniew a 
Drzewickiego. K oncert ten ze względu na 
udział tej m iary w irtuoza, co prof. — gniew  
Drzewiecki, który od dłuższego czasu nie w y
stępow ał publicznie, niew ątpliw ie w yw oła zain
teresow anie w śród  szerokich kół muzycznych 
naszego miasta. W program ie utw ory M ozarta, 
Haydna, Beethovena, Schumana, Schuberta, 
G ranadosa, Prokofjew a i innych. Bilety w  
„O rbisie", ul. M arszałkow ska 98.

RECITAL JU G O SŁOW IA Ń SKIEG O  
SKRZYPKA.

Złatko Bolokowic, słynny skrzypek jugosło. 
w iański, w ystąpi w  W arszaw ie po raz  pierw szy 
z w łasnym koncertem - recitalem w  Sali K on
serw atorium , dnia 21-go b. m„ we czwartek. 
W ybitny ten skrzypek, chlubnie znany z w ystę
pów  w stolicach europejskich, wykona niezw y
kle ciekawy program , złożony z utw orów  M o
zarta, Bacha, Slawenskiego, Smetony i innych. 
P rzy  fortepianie znany pianista Hełlmut Bear- 
wład. Bilety wcześniej do nabycia w „O rbisie", 
ul. M arszałkow ska 98.

R A D J O
W ARSZAW A.

216,5 1385, im .
11.56 Sygnał czasu, hejnał z  w ieży M arjac- 

kiej w  K rakowie, kom. lotn. - meteor. 12.10 P ro 
g ram  dla dzieci. 12.30 K oncert gram of. 13.00 
Kom.: roln. i meteor., giełda zboż. krak. 14.50 
Kom.; met. (pow tórnie), gosp. i nadprogram .
15.35 Kom. harcerski. 15.50 K oncert gram of.
17.00 „O statnie w ypraw y oceanograficzne — 
prof. J. Jaczynow ski. 17.25 Skrzynka poczto
wa. 17.55 Koncert syinf. 18.50 Rozmaitości. 
19.10 „Polska na W ystawie Poznańskiej" — p. 
M arjan  Godecki. 19.55 N adprogram  i kom uni
katy. 19.56 Sygnał czasu. 20.00 Skrzynka ro ln i
cza — inż. W. T arkow ski. 2030 K oncert wie
czorny. W przerw ie komun. T eatrów  Miejsk.

21.00 A utorski w ystęp literacki A ndrzeja Stru
ga. 21.25 D alszy ciąg konc. wiecz. 22.30 Kom. 
,lotn. - meteor. 22.05 Koni. P. A. T. 22.20 Kom. 
polic., sport, i nadpr. 22.30 T ransm isja  muzyki 
ki tanecznej.

P rogram  Polskiego Radjo na czwartek, d. 
21 lutego r, b.

216,5 kc. W ARSZAWA 1385,7 m.

11.56 Sygnał czasu, hejnał z wieży M arjac- 
kiej w  K rakowie, kom. lotn. -meteor. 12.10 Słu
chowisko p. t.: Kulig w wyk. Placów ki Żywego 
Słowa. 12.30 13-ty K oncert szkolny z Filh. W ar
szawskiej. 14.50 Kom.: meteor, gosp. i nadpr.
15.35 O zadaniach akcji M isyjnej. 16.00 Kom. 
L. O. P. i P. 16.15 P rog ram  dla dzieci. 17.00 
W śród książek, prof. H. M ościcki. 17.25 Dwie 
zaw odniczki: urody i sportu, p. M. Ankiewiczo 
wa. 17.55 K oncert kameralny. 18.50 Rozmaito
ści. 19.10 Znaczenie fenologji dla rolnictw a, dr. 
R. G um iński. 19.35 N adprogram  i komunikaty.
19.56 Sygnał czasu. 20.00 Odczyt Ligi Sam owy
starczalności G ospodarczej. 20-30 K oncert ork. 
P . R. W przerw ie kom. T eatrów  Miejskich. 
21.15 Słuchowisko. T ransm . z Poznania. 22.00 
Kom. lotn. - meteor. 22.05 Kom. P. A. T. 22.20 
Kom.: policyjny, sportow y i nadprogram . 22-30 
T ransm isja muzyki tanecznej.

Potrzebni są chłopcy do sprzedaży gazet 
Widok 16 m. 17

Z głaszać się  pom iędzy  godz. 9 a U  ran o .

MIESZKANIE W POZNANIU
NA ZAMIANĄ 

W W A R S Z A W IE
5 p o k o jo w e  m ieszk a
nie w P o z n a n iu  w c e n t
ru m  m iasta , 3 p ię tro , 
zam ien ię  n a  p o d o b n e  

w W arszaw ie .
Z głoszenia p iśm ienne  do A dm inistracji*  
.P o ls k i" , W arszaw a, K rakow skie P rz e d 
m ieście 71, p o i  .z a m ia n ą  m ie sz k a n ia "

FISHARM ONIUM  KOTYKIEWICZA,
w  dobrym stanie, do sprzedania. W iado
mość, Hotel Saski, restauracja, Kozia nr. 
3. Teł. 428-71.

Uczeń Państwowej Szkoły Przemy
słowej, który wskutek nieszczęść rodzin
nych pozbaw iony jest środków  potrzeb
nych na dalsze kształcenie i studja, prosi 
na tej drodze o  łaskaw ą pomoc. Ofiary 
na powyższy cel uprasza się składać w 
Administracji naszego pisma, dla „U bo
giego studenta", Krak. Przedm. 71.

2 oddzielne pokoje ume&i@wane
poszukiwane otS zaraz

w okolicy Placu Zamkowego, Miodowej, Zjazdu, 
dla dwuch solidnych, spokojnych lokatorów.

Zgłoszenia uprasza się skierować do Admini- 
...................................stracji „Polski" pod Pokoje....................................

dobrze obeznani w zbieraniu ogłoszeń do pism a codziennego poszukiwani. Re-
fachowców z reierencjami. Adm inistracja „Polski", Krak. 

Przedm. 71 od 10 — 12-ej.
flektujemy tylko na

C E N A  N U M E R U  w W arszaw ie i na  w arszaw skich dw orcach kolejow ych 20 groszy. P rz e d p ła ta  m iesięczn ie  w W arszaw ie i na prow incji 4 zł. 50 gr. zag ran icą  8—zł.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za w ysokość 1 ir.ilim . lub za jego m iejsce: p ized  te k s te m  (uk ład  4-szpaltow y) 70 gr. W tek śc ie  (uk ład  4 szpaltow y) 90 gr. w zm ianki 1 zł. 50 gr. Za tek stem  
(zwyczajne) Układ 8  szp a lto w y  30 gr. DroLne za wyraz 20 gr. P oszukiw anie  i zao fiarow an ie  p racy  o 50°/0 tan ie j. O głoszen ia  tab e la ry czn e  i fan tay jne  skośne) o 50°/0 d rożej 
______________________________________  Ogłoszenia przyjmuje sie tylko za gettwke. *
— ■  I ! ! ■ I I I  ! ■ ■ !! I  M — — — — — O — — — j

A d re s  R ed ak c ji, A d m in is tra c ji  i E k sp ed y c ji Krak. P rzedm . 71. T ele fo n  R edakcji 503*59 . A dm inistracji 240-15 .

R edaktor Naczelny BOLESŁAW  SZCZEPKOW SKI.

Redaktor odpow iedzialny i kier. literacki LEON RAD ZIEJOW SK I. W ydawca: Dom Prasy  Katolickiej, Sp. z o. o.

D rukarn ia  Archidiecezjalna (Domu P rasy  Katolickiej).


